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C e n y  o g ło s z e ń :
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i  w iers/ (nonpare il) S Mk. „N adesła ­
ne* i „N ekrologi" 25 Mk., na  1-szej ko ­
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nice i kom un ika ty  3 5 Mk. Drobne o g ło ­

szeń ił 3 Mk. 
o g ło s z e n ia  z a m le jsco w  Jzalwow- 
skioi z a l  w iersz (n o n p a re il)  12 Mp., N a­
desłane i nek ro log i -.5 Mk., na 1-szej 
ko lum nie  100 Mk., przed k roniką70M k. 
po  k ron ice  i kom un ika ty  53 Mk., Dro­

bne o g ło szen ia  z„ słow o 5 Mk. 
P ask i na kolum nach  tekstow ych  po 

cenie „N adesłanego*. 
O głoszenia: w n o ran n y m  wydaniu
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omatyczna dyrnsja
P- minister Steczkowski po powrocie z wypo- 

"nku świątecznego wniósł dymisję z powodu „nad­
wątlonego zdrowia" Niewiadomo jeszcze, co P. pre- 

p.e,it ministrów Witios z  dymisją tą poczni3 czy 
5 i*  ilu  się nakłonić p. Steczkowskiego do pozostania 
*v urzędzie, czy też poszuka innego kandydata ro- 
Jhędzy iikwiMfikowanemi osobistościami, wśród! 
^ r y c h  wymieniano już dra Michalskiego i dra Szar­
e g o .  W  każdym ,razie ram fakt wniesienia dymisji 
*T Po bardzo krótkim okresie działania — fachowca,

którego tyle wygórowanych przywiązywano na- 
!~ e-. bardzo jest znamienny. W skazuje bowiem, że 
ie minister ma nadwątlone zdrowie, ale. że sam 

Jltarb Państwa Polskiego jest bardzo ciężko chory.
Gdy ustępowa! z fotelu ministerialnego W łady­

k i w Grabski, m alazło się dość niesumiennych .oubli- 
tystów,, którzy fartalny stan finansów polskich przy- 
Msywaii jego osobistym błędom i winom, aby w ten 
lPo ,̂ób nasyć t  sw ą partyjną zaciekłość. Miliardowe 
niedobory budżetowe, niesłychana deprecjacja marki 
.Dolskiej -  wszystko to ntfało być dziełem Grabskio- 
£0. I oto okazuje się, że Steczkowski’, niewątpliwie 
:złou iek fachowy, a w każdym razie 1 ęgi rutynista 
bankowy, także nie zdołał stać się tym  cudotwórcą, 
uó ryby  ni musy skarbowe zamienił im plusy,} cho­
ciażby cdroblię podniósł wartość naszego papiero­
wego pieniądza.

Pewne ulepszeń/a przygotow ywane jeszcze zai 
rządów Grabskiego, niewątpliwie doprowadził Sto­
czkowy;! do realizacji. Dokonano pewnej oszczędno­
ści w gospodarce państwowej, uskuteczniono redu- 
bcj<! nadmiernego personalu w  niektórych gałęziach 
^dt pistracji, ukióccno samowole finansową poszczę 
Eóliiycii ministerstw Niejakim, drobnym zresztą re­
zultatem, uwieńczone by ły  usiłowania ministra w  
f r a n k u  opancwanić spekulacji gełdow ej i pokątne- 
M  handlu wnmtami. Rzeczy najważniejszej jednak. 
Polepszenia kursu marki, a tem samem zmniejszenia 
drożyzny, nie potrafił Steczki wski przeprowadzić, 
Cze8.o oczywiście nie można mu poczytać za1 winę, 
Sdyż do tego prócz wrelu innych rzeczy, potrzeba 
Przedewszystkiem zasadniczej zmiany ro!i'tvki sisai- 

owej, a ta znów łączy się ściśle z najważnteiszemi 
Zaffadnieniami ogólnej 'naszej polityki wewnętrznej. 
I 2a rządów Steczkowskiego m arka polska spada- 
a dalej, jeszcze z większa szybkością— niż za cza- 

^  Grabskiego i z wyjątkiem kilku dni nieznacznej 
w lutym i bezpośrednio po plebiscycie gó"no- 

d n t 111 ’ rruałrf staic tendencję zniikową. Doszliśmy 
p L - g°. że marka polska jest bodajże najgorszym 
i J  -em Europie, że jest mniej w arta, mz koro- 
Ą nśdząrki Austrii utrzym ywanej z laljji Ententy. 
» * Zeba zważyć, że działo się to w  czasie, kiedy 
*> wW-u Państwowem Polski zaszedł szereg faktów 
d z y id Unein a dla nas korzystnem „zraczemu* mię 
się _  ^ow em , faktów, które — jak spodziewaliśmy 
kitrSu P0^  nny były  stanowczo wpiynac na poprawę 
cz a su marki- Przedewszystkiem  nastąpiła w tym 
biltza jPrzerw a działań wojennych i częściowa dem o- 
szeirfc kfPra pociągnęła za sobą znaczne zmniej- 
v/ny-b ^ ^ b r n t e  wysokich, a zupełnie niepiodukty- 
sanje '^ ć ą tk ó w  na wojsko. Nastąpiło potem podpi- 
deflnitv? c11 Rydze. które wprowadziło Polskę 
W s c lm i^ 6 w fazę pokojową i ąstaliło g anicę 
uchwaiT^ Państwa powiększając jego obszar. Nadto 
s,uwn/ w Wm czas e konstytucję, w której b rasu  
:^ i7 a j ę l i ś m y  powód nieufności do nas. jako 
skopc-oii, ^-uporządkow anego i Wewnętrznie nien 

W reszcie wynik plebiscytu na 
#nia s} , 'Ml-sku j aj nam uzasadnione prawo |pm aga- 

Staiy c. Cy aezcenne bogactw a kopalniane tej ziemi 
nadziei* ^ ^ n o ś c ia . Rzeczypospolitej. W szystkie 
cSrleni 2>v^ zane z temi piorwszorzędne5 wagi wy- 
Wcrtoś^1?*.5 a^ m d ly : marka spada dalej. A c > gorsza 
szyrny zmniejszy się jeszcze baraziej, bo_ sły- 
od § £.j minisierstwo skarbu ma wkrótce zażądać

cały rząd p. W itosa nie moce zdobyć się na jedynie 
zbawcze w tym  wypadku cięcie cesarskc, jakiem 
byłoby śmiałe i bezwzględne sięgnięcie da kieszeni 
obywateli.

P rzyczyny bezwartośoi marki polskiej są dwo 
jakie: sztuczne i naturalne. Do pierwszych należy 
spekulacja wrogich nam żywiołów międzynarodo­
wych. Andre Cheradame stw ierdz i ponad wszelką 
wątpliwość istnienie wszechświatowej organizacji 
bankowej nicm.eckiej. której celem — między innemi 
jest deprecjonowanie waluty nowych państw, po­
wstałych na gruzach Austrii i Rosji, aby je w ten 
sposób paraliżować gospodarczo i wprowadzić tiw  or­
bitę ekonomicznej zależności od Niemiec. Że w  tej 
organizacji pierw sze skrzypce grają bankierzy > ży­
dowscy — tego nie potrzeba podkreślać. Zapewne w  
nadziei,^ zasadniczo zresztą złudnej, pozysKania 
względów tych żywiołów, zainicjował p. Steczkow- 
sk! konferencje rządu, mające na celu ugod; z żyda­
mi, co byłoby nonsensem ze stanowiska praw no- 
teoretycznego gdyby nie miało na celu poprosta 
przywilejów dla żydów, co jest znów nonsensem 
ze stanow.ska polskiej racji stanu

Dewaluacja pieniądza polskiego ze strony wro­
gich ży w iJó w  n e  mogłaby się jednak udawać, a 
przynajmniej nie w  t jm  stopniu, gdyby jej me uła­
twiały przyczyny naturalne. W śród nich najważniej­
szą jest rażąca dysproporcja pomiędzy naszym /ni- 
komo małym eksportem, a olbrzymim importem z za 
g ta jjcy , przedewszystkiem  zaś ten fakt, że Rolska, 
kraj wybitnie rolniczy, nwsi zboże.sprow adzać z in­
nych państw. 1 Isunlęcie tej niedomogi wym aga dłuż­
szego czasu, bo zalezy od ogólnej odbudowy rolni­
ctw a i  przemysłu. Zanim Jednak to nastąpi, mc mo 
żem y zbawienia oczekiwać tylko..- od prasy drukar­

skiej. Bezustanne drukowanie nowych banknotów 
jest bolesnym dowodem naszej ^nieudolności i lękli­
wej kcmpromisowości naszej polityki skarbowej. 
Musi znaleźć się minister skarbu, który będzie miał 
odwagę stać się niepopularnym a naw et /.nienawi­
dzonym i 2doła w  sposób energiczny i bezwzględny, 
zmusić obywateli, aby z tych stosów papierowych 
pieniędzy, które mają w  swem posiadaniu, znaczną 
część zwrócili skarbowi w formie podatków i danin-

Dziś jest sian laki. iż pomimo drożyzny wszvscy 
mają się na ogół znośnie, niektórzy zaś — jak prócz 
spekulantów' i handlarzy, przedewszystkiem  chi )P;.— 
naw et w yjątkow o dobrze, a nędzarzem jest tylko 
skarb Państwa. Ta anomalia musi ustać, teśli niema 
dop/owadzte do bankructw a państwowego, a tom sa­
mem do ogólnej nędzy wszystkich, Ci, którzy obe­
cnie opierają się egoistycznie tej bolesnej, choć nie­
uniknionej, operacji, powinni zrozumieć, że w ich 
własnym interes:e leży; aby aby odbyła się jaknaj- 
prędzej. Im bardziej się bowiem odwlecze, tem bę­
dzie dotkliwsza.

W ątpić jednak bardzo można, czy rząd -Witosa, 
albo jakikolwiek n;ąd ludowcowy, zdobędzie się na 
taki zamach r.a wepchane banknotami skrzynie 
chłopskie. Zbyt długo bowiem ta partja zdobywała 
śobi; tanią popularność wmawianiem w  chłopa, że 
Polska jest na to, aby on się bogacił. Praw dopodo­
bnie ludowcy będą woleli, aby tej niesymp ttycznęj 
roli podjął się rząd, wyłoniony z innej partji. którą 
równocześnie będą za to  zohydzali w oczach chło­
pów podczas kampauji wyborczej-

Dlatego dymisja Steczkowskiego, z którą równo 
czcśnie pokiwiły się pogłoski o zamierzonej dymisji I Witosa, tak bardzo jest symptomatyczna. I--).

NA DOBIE.

£  ! a  p r z y s z ł o ś c i .

c7ię. która nadwątliła zdrowie .ministra ■"'.ten
^rywsKicgo. Bo p. minister nie może dać zapewnie- 

ze ta emisją będzie ostatnią i ani on ani wogóle

Zjazd Polaków amerykańskich, odbyty w ciągu 
lutego w  Toruniu, obudził z matury rzeczy wielkie za­
interesowanie nietylko pomiędzy samymi przybyszami 
z Ameryki, ale również w  kraju samym. Polacy bo­
wiem amerykańscy stanowią swoisty typ psychiczny, 
zaprawiony do wytężonej pracy, pełen romantycznej 
niemal eciergji, ujarzmiającej wszelkie przeszkody i 
nieuznaiwiającej jakichkolwiek trudności, nawykły 
przy  swej przedsiębiorczości do realnego oceniania 
życia i wydarzeń, wdrożony nie mechanicznie jak 
Niemcy lale z najgłębszego poczucia do obowiązko­
wości i solidności.

Zarówno tyP ten jest dla Polski w ysoce pożąda 
■v, jak pożądany jest także udział i to  jak najcilniej- 

szy przedstawicieli tego typu w życiu p u b łicw m  i 
gospodarczem Polski.

W szystkie wszelako głosy nadchodzące z Amery 
ld, tak  w prasie, jak i w osobistem zetknięciu się z 
reemigrantami,, wskazują, iż niestety społeczeństwo 
nasze a rząd w  równym stopniu nie doceniają by­
najmniej znaczenia i roli wychodźtwa naszego na dru 
g-iej półkuli i robią co mog^, aby raczej zniechęcić je 
do kraju macierzystego aniżeli je pociągnąć.

Na jesieni 1518 r., kiedy za ocean nadeszły wiado­
mości o wyrzuceniu Niemców z Polski 5 kiedy szala 
walki przechyliła się na  stronę ententy, co musiało po 
ciągnąć odbudowanie państwt. naszego, wówczas gro 
no robotników polskich, pracujących pnzy shipping- 
varta w Wilmington w  Pobliżu Nowego Jorku, wystą­
piło z inicjatywą żużycia ich wiedzy fachowej i ich 
pnący dla Polski. Byli to; Borecki, Jan Bogucki, Ka- 
zimierczak, Lewandow ski, Ludwik Nowak, Wichliński 
Wójcik, którzy zachęcili innych kolegów w  liczbie 
18 "do złożenia po 100 dolarów w celu zawiązania 
spółki The Pohsh Nhwigation Company (Towarzy­
stwo Polskiej żeglug?).

Rychło wsirahże przekonali się, iż na razie nie 
rrjają warunków pracy, gdyż... Polska niema morza. 
Zawieszono tedy działalność, nie chcąc łudzić współ­
obywateli, i — czekano. Aż przyszedł pamiętny dzień 
IG* lutego 1920, kiedy Haller w  Pucku zatknął nad 
Bałtykiem banderę polską. W tedy rozpoczęto inten­
syw ną akcję propagandystyemą w  gronie emigracji. 
Miano do zwalczenia niesłychanie wiele, bó w zmaga 
niiu się z idęą stworzenia polskiej flory wcięły udział 
czynniki bardzo wielmożne. Ale przemożna wola orga

nizatorów zwyciężyła. Pomimo gwałtownych prze­
szkód dopięto do celu: kraj cały pokrył się siecią or­
ganizacji i dolary-sapnięto hojnie.

Na czemże polega idea i organizacja To\v. żeglu­
gi Polsgiej Chce ono stworzyć Polską instytucję ko­
munikacyjną pomiędzy Ameryką a Polską, oo-ir-ą wy-' 
łącznie p a  polskich kapitałach. Udziały po 50 dolarów'.. 
Składali je przeważnie robotnicy, i włościanie polscy, 
jakkolwiek pomiędzy udzialow'cami znajdują się "ó ■' 
wnież jednostki, któ:e złożyły po 25.000 dolarów'. Atd
11 niema innych akcjonarjnszy. jak sami Polacy. Kie- 
rownśctv/o przedsięwzięcia spoczywa w  ręku K. S. 
Pomierskiego, Jana Kazimierza Strzeleckiego i inż. Mi 
ciiała Szyniońskiego, dyrekcję zaś poza nimi stano'vią 
citerej robotmicy z w arsztatów  ekrętewyer.

Jako że PoDcy ame'ykańscy przyzwyczajeni są 
do szybkiego realizowania swych zamierzeń, To w. 
Polskiej żeglugi, osiągnąwszy ze składek akcyjnych 
mas robotniczych — posiadł bowiem «00l.' członków, 
zakupiłt oJ Ost-Asiatic Corporation w  Kopenhadze: 
duży, posiadający o y b  trnu pojemność, statek pasa 
żerski i tow'arowy («a 1000 pasażerś>w i 3030 tono 
towaru) „M.ittau“. Poseł msz duński Dzieduszycki po 
witał fakt te-n birdzo radośnie Ja k k  lw;eh statek jest 
luksus&wy, gdyż na nim odbywa! pacróż* i król duń 
ski, jcdn.utże crganizatonzy oddaii g > do reparacji w  
zakładach okręt o wy m w  KM, gdzi;  też zatknięto dnia
12 marca ik g ę  l olską na s'atku. Zaiste wielką rado­
ścią ru f ia ł  być przepojony dyrektor towarzystwa. 
Strzeledu, kiedy w  twierdzy morskiej niemieckiej, 
która miała zgotować panowsoia niemieckie nad ca­
łym światem, sam na polski statek, Powstały z wywal 
czonego w trudzie i zmudzie grosza robotnika polsko- 
amerykańskiego. przechrzczony ua „Jóizef PiłstGsk.", 
w tykał nienawistną cia Niemców' — polską banderę 
m orską..

Niebawem statek z groszowych składek robotni 
ozych żac/nie iunkcjcnować między Gdańskiem a 
Ameryką. Będ/i>.- on stanowił początek istotnie pol­
skiej, na polskim kapitale opartej flety naszej. Ale też 
będzie zawsze wyrazem siły, cnergji, tężyzny, nar-- 
tu i cgromrugo umiłowania Ojczyzny przez naszych 
wychodźców.

O. życie, jakżeż jesteś cudowna i jak pełne nie- 
spCKi yar.ek!.. - ^1- ,
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PrzegSąsf! polltyęziiy.
DYMISJA SIECZKOWSKIEGO.

„Gazeta W arszaw ska11 podaje;
W czoraj p,bwr6c 1 do W arszaw y minister skarbu 

Steczkowski zaraz po przyjeździe w ysłał pod adre­
sem prezydenta wrnistrów prośbę o dymisję. Spraw a 
będzie rozstrzygnięta po powrocie z Małopolski p. 
Witos#.

„Czak** krakowski stwierdza, ze bynajmn'ej nie 
ch a rc ia  skłania p. Steczkowskiego do porzucenia 
teki. ale wrogi doń stosunek ludowców. Z wywodów 
„Czasu11 w nosićly  należało, że ani dr. Michalski, ani 
p. S /arski proponowanej im prze : ludowców teki nie 
przyjmą.

„Robotnik1 ‘ w arszaw ski bardzo niechętni i  był 
'ispoisobiony do p. Steczkowskiego, ja k j do wroga 
etatyzmu.

Krakowski . •fepkzdd*’ natom iast widocznie obu­
rzony jest kampanią ludowców i risze: .,Ot, po-
prostu, n 'cch p. Witos zrobi ministrem finansów «tó- 
(RrokcłwKtfi zc swoich Pinsłowców, po. Raczkow ­
skiego lub Bryla Dvło lub Sobka, a będzie chłopska 
Polska miała etiopskiego ministra skarbu. Zobaczy­
my, juk długo ta  zabawa będzie mogła p o trw ać1.

CHŁOPSKA MIĘDZYNARODÓWKA,
W śród licznych rezolucji, uchwalonych przez 

wiec ludow o.w  w  Krakowie, zw raca uw agę nowo 
ścią i własnością m jśli uchwała następująca;

„P. S. L. uznając korzyści, wynikające ze sko­
ordynowania organKacj' w arstw  społecznych, dają­
cego możność skutecznej obrony interesów i zreali­
zowania dążeń danej w arstw y, poleca prezydium P. 
S. L. baczne śledzenie akcji'podjetej już przez orga­
nizacjo ludowe w  państwach sąsiednich, a zm ierza­
jącej do stworzenia międzynarodowej organizacji 
chłopskie}'1.

SOWIECKA MISJA WE WŁOSZECH.

„Giomule d* Italia" zw raca się do rządu 7. zapy­
taniem, czy w:e on o tern iż członek sowieckiej dele­
gacji ekonomicznej Fischmann, jest obywatelem n;e- 
mieckim. Delegacja ma rachunek bieżący w  jednym 
z wielkich banków włoskich. Podjęła już dw a milio­
ny, rik ł nie wie na co, (Tak, jak gdjtoy nie można 
było tego łatwo odgadnąć).

Ten sam dziennik stw :erdza. fź radiotelegraficzna 
stacja ministe/jum m arynarki włoskiej przyjmuje i 
w ysyła dziennie po kilka szyfrowanych depesz dla 
i od delegacji sowieckiej. Papie^yaż szefa misji Wo- 
rowskiego wyrzucono z hotelu. w  którym  zam ie­
szkał w  Rzymie, wyprowadził się do znajomej sobie 
rodz,ir.y. Teraz pragnie znaleźć jakieś mieszkanie, 
lecz mkt nie chce go przejąć.

M:li i pewni goście.

STANY ZJFDNOC7GNE A IRTANDJA.

Z Nowego Jorku donoszą do ..Mafirda'1:) Specjał 
na komisja dla rozpatrzeń'?, sytuacji w Irlandji. ukon- 
stytucwana w Washingtonie, ogłosi w tych dniach 
raport urzędowy na podstawie dochodzeń. Komisjn 
oskarża rząd brytyjski, iż pozwolił na zabijanie łudzi
w  (Irlandii bez różnicy, bez dochodzenia, czy byłl
winni, czy r.ie

W Stanach Zjednoczeniach jest silna propaganda 
w  celu uzyskania subskrypcji dla Irlandji, gnębionej 
nędzą. Propagandę te  wspiera katolicki kościół

Równocześnie gazety am ery k ań sk i szeroko 
omawiają ten fakt, iż ofiara, jaką złożył na iundusz 
ni isrenia rom ccy 3r!r.nd]i, Harćing, niemile dotknęła) 
gabinet augiel.sk'. Uważają ją w Wielkiej Brytanii za 
ostentacyjna krytykę polityki rządu, gdyż właśnie 
w yw eływ anie nędzy w  Irlandji jest jednym z środ­
ków dc złamania irlandzkiego, oporu.

Hatding z powodu zasilenia przez s y  funduszu 
pomocy dla Iilar.dji o trzsm ał od burm istrza Dublina 
następujący telegram: „Cierpiący nęd/.ę naród Irlan­
dii czuje głęboką wdzięczność za przyrzeczoną po­
moc i życzliwość. Ameryka nigdy me opuszczała 
Irlandii w  chwilach jej nieszczęść. Potrzebujem y 
gwałtownie pieniędzy. aby naprawić zniszczenia i 

.przyjść z pomocą nędzy11.

WZNOWIENIE PYNNFDRIONU.

Pisma nierreckto donoszą: S tary  żydowski syn- 
hedrton w  Palestynie został wznowiony. Z rozpo­
rządzenia wysokiego komisarza sir H erberta 3 unu- 
ela zety aha się religijna konferencja żydów polcsfyń- 
sk  eh, w której wzięło udział 71 rabinów i 35 laików. 
Konfeicncia w ybrała wvżsc. . radę rabinów, składa­
jącą się z ż rabinów (jeden od askenazim Kuk i drugi 
od sephardjpi Meir) oraz z 3 osób złożony najwyż­
szy sąd religijny (najwyższy Beth-Din). W  Palesty­
nie zgromadzeń j/f s 'ę konferencji uważano za naiwa. 
żniejszy wypadek od czasu zniszczenia synhcdrimiu, 
a mowę sir Herberta Samuela, żyda, pełniącego obo­
wiązki aneielskiego kom;sarza, porówuvwano z 
pierwszą odezwą Nehemjasza po powrocie z Ba­
bilonu

P. D.JJB3KI .TEDZIE PO DOLARY.

„Kur. Lwowskii" zapowiada, że wioenuriister 
Dąbski. prawdopodobnie wyjedzie w msRugim czasie 
w Podróż tk> Ameryki. Podróż ta bętbie, miała cha­
rakter prywatny — celem jej zetknięcie się z naszymi 
emigrantami w  St. Zjednoczonych i propaganda wśród 
nich na rzecz pomocy finansowej dla Polski.

P. Dąbski będzie miał Sjiosobność zetnąć się z 
w p ły w o ’ omi kołami poljycznem! |  finansowani w 
Stanach Zjednoczonych i zainteresować je sprawami 
poiskiemi. Spodziewać się można, iż jakimkolwiek by 
dzie mówił językiem no nłch, lepiej bęWęfc rozunrauy 
niiż ks. LuDomirski.

Mcżliwem jest, iż podróż ta  będzie wstępem de 
objęcia przez P. Dąbskicgo poselstwa w Waszyngtonie.

WIELKA EPOKA MAŁYCH LUDZI.

Demokracja a parlamentarny ustrój bynuu.m cj 
n ij  zachwycają wszystkich w Europie środkowej, 
w  które,i sąsiadują ze tobą mniej lub więcej dohrze 
ze sobą żyjące nowe republiki.". H rabia'S tarnbcrg , 
czeski polityk, jest rozczarowany. Pisze on w je­
dnym z wielkich dzienników wiedeńskich: „Przeży- 
w.ynra wielką epokę w  otoczeniu ludM małych- Nie 
mówię tutaj wyłącznie o swoim kraju. M ow ę o ca­
łym świecle. D aw nej w iellre przew roty rodziły w y­
bitnych ludzi. Dzisiaj jest inaczej. Nie nućmy Napole­
ona, Meternicha, żeięznego kanclerza. A winien jest 
temu parlam entarny ustrój. Wielki człowiek obok

? swych wielkich zalet ma' zrw sze wielkie blody. Te 
osit.ir.ie nit- pozwalają mu na owładnięcie parlamen­
tem. Tam, jedynie oportunista o małym charakterze 
przystępny komplementom i kompromisom może 
mieć c ) wódz en e. Wielkim umysłom brak spokoju i 
odpoczynku Chrystus usunął s;ę na pustynię, iak sa­
mo jak Mahomet i Budda. Kto chce rozwiązać ważne 
zagadnienia, musi zachować pogodę ducha. Rozwa­
żać „za*1 1 .p izeciw 11 zdała od zgiełku światowego. 
Postaaaw ać w zupełnej niezależności duetu.

„B iła tarek szukał samotności w Varzinie Pfft 
również tęsknił i starał się znaleźć spokój Mężowie 
stanu, którzy cale życie swoje spędzaj* w iolejt że­
laznej i bez ustanku oddają s ę  sprawom r z : J ;i me 
mogą słuźvć wisiUm ideom, panującym nad świa­
tem. Musi grać rolę prostego dyletanta ten. ktj- chce 
jawtawoJić tytyjce ludzi midrać nagaity. pizeŁawico- 
wać wśród sprzecznych interesów i utrzymać porzą­
dek pubtcznv Do tego dniem } nocą drżv 11 strachu 
orzed socjatistucztaym przewrotem- Dyletant ten 
pogrąża ludzi w  ire rzu  isz. Tysiące skazuje uą głód 
i ruinę,

„Ustrój pariaw-esitarny jest żró-Uern wszystkiego
zła'*.

S ternbctg uznaje jedynie ustrój angiem i- „nic 
dziwnego,, mą 01; poza sobą sześciowekowe do- 

podczas gdy śwtieżo powsjjajy parla­
mentaryzm Europy środkow ej jest nizberptoczną 
teorią bez praktyki".

O zmodernizowanie dyplomacji.
W spółredaktor .Chicago Tribune11, pułk. Mc Cor- 

raick ogłosił artykuł, k tóry  ze względu na obecna mi­
sję Vivi'am1ego w Stanach Zjednoczonych ma aktu­
alne ziiaczenje. Me. Córmick omawia bowiem sprawę 
stosunku Francji do Stnnów Zjednoczonymi a raczej 
brak tego stetsunku. Artykuł jest zatytułowany; „Fran­
cja i Stany Zjednoczone nie znają się nawzajem**.

„W czasach Ludwika XIV. ambasador był rzeczy­
wiście kompetentnym -w rozwiązywaniu zagranicznych 
spraw swego Państwa. Był on bowiem faktycznym 
reprezentantom króla, k tćry  w  osobie swojej był przed­
stawicielem rządu.

P a  amerykańskiej rewolucji Nefwy Świat przyjął 
panujący zwyczaj reprezentowania i wysłał do Francji 
n fsję  pod przewodnictwem Benjamina Franklinu. 
Członkowie tej misji mieli być przedstawicielami róż­
nych elementów panujących w  nowym Trądzie ame­
rykańskim. Ta forma odpowiadała duchowi czasu..

Zasada reprezentacji kraju nie rozwinęła się w 
formę odpowiadającą rozwojowi idoji suwerenności 
narodu w Ameryce, a nawet tak  była nieodpowiednią, 
że poz woliła dwa lata temu na to, że jeden, iedj ny 
człowiek sądził, że iest zdolnym do rzeczywistego 
reprezentowania narodu amerykańskiego na konferen­
cji pokojowej.

Jest rzeczą njte ulegającą wątpliwości, i e  na  zy- 
serłość stosunki narodu amerykańskiego z zagranicą bę­
dą mg siały być ustanawiane Przeiz sam naród, a nie 
przez jednego, czy kilku wysłanników. Taka kontrola 
narodu nad zewnętrznymi sprawami państwa nie mo­
gła istnieć za czasów Ludw!ka XIV. czy Frankli-na. 
W tedy trzeba było całych miesięcy, aby list dostał się 
z jednaj strony oceanu na drugą, a jeszcze dłuższego 
czasu na to, aby r-eść listu doszła do wiadomości ca­
łego natodu.

Dzisiaj przesyłanie wiadomości jest kwestią kęlku, 
czy kilkunastu sekund. Dzięki telefonom i telegramom 
f rozwojowi prasy  dwie rzecZyposPciite, Francja j Sr. 
Zjednoczone m ogą codziennie komunikować sobie swo­
je przekonania i sądy o sprawach międzynarodowych.

Dotąd oba. narody nie wykorzystały dostatecznie 
nowoczesnych środków, porozumiewania się w tym 
właśnie celu.. Dlatego żywotne spraw y Francji sa je­
dynie pobieżnie znane w  Stanach Zjednoc sonych. Fran­
cja zaś ze swej strony nie zna trudności, z którymi mu­
si walczyć amerykański naród i nie odczuwa dosta­
tecznie jego narodowych dążeń oraz potrzeb kraju. 
Oficjalne reprezentacje obu krajów i powołani do tego 
obywatele obu narodów uczynili zbyt m?ło w  tym  
kierunku, aby korzystając ze środków prędkiej komu­
nikacji wymieniać przekonania i dążenia obu republik.

Podziwu i upamiętnienia godna wspólność myśli 
łaczyła ofea narody Przez cały czas wojny. Powstała j 
ona ha podłożu bezpośredniego zetknięcia się tysięcy ! 
Amerykanów z mieszkańcami ziemi francuskiej. Ta ! 
wspólność myśli, ta  cudowna zgoda narodów może 
być pod^-zyrnywana w  czasie pokoju kablami podwod­
nymi, telegrafem b ez drutu, którymi codziennie będą 
się ze sobą komunikowrły prasy, Oceanem oddzielo­
nych od siebie krajów. Nie wolno zw lekać z korzy­
staniem udogodnień, jakie zawdzięczamy nop-czesnęj 
komunikacji. Przekonaliśmy się bowiem o bankructwie 
przestarzałych metod reprezentowania narodów Przez 
oficiaInvch wysłanników- Nigdy nie umieją oni i nie 
mogą urzeczywistnić pragnień reprezentowanych przez 
się narodów.

Dla Francji pierwszorzędne znaczenie ma sprawa 
odszkodowań. Naród francuski pragnie aby Stany Zje­
dnoczone w sparły go w  rozwiązaniu tyj naglącej kwe- 
stji. A u nas zaDdwo tu i tam ogół wie coś o niej,

!

Ameijdca mało zajmuje się sprawą Odszkodowań, któ­
re  jej się od Niemiec należą. Cała jej uwaga skupia 
się na wewnętrznych zagadnieniach, wymagających 
rychłego rozwiązania. Jeżeli Ameryka zapomina o 
swych sprzymierzeńcach i w  inną stronę kieruje swoją 
uwagę, to tylko dlatego że niedostatecznie wyznaje się 
w sprawie odszkodowań.

Znamy co praw da dobrze zniszczenie północnej 
Francji, lecz traktujemy je przedewszystklem jako 
przykład na barbarzyństw ^ najeźdźcy i nędzę ludności. 
Świadomość tego oburza cały ogół u nas j w wielkiej 
mierze przyczyniła się do naszego wystąpienia podczas 
wojny.

W  kwestji odszkodowań Jest jednak ogromnie-waż­
ny czynnik: obliczenie 'wysokości szkód uczynionych 
w tycti dziedzinach, których my zupełnie nie znamy.

W iemy a  nadludzkim wysiłku, na iaki zdobyła się 
Podczas wojny Francja, o poświęceniu jej dUed, lecz 
nic nie w iem y o kosztach wojny o zaciągniętych jm 
granicą długach i o czym ukad’ z których powinno się 
składać odszkodowanie.

Nie watpfę, że te cyfry są gdzieś ustalone j że 
aby je znaleźć, trzeba tylko poszukać. Lecz z drumej, 
strony mogę zapewnić, że niczego nie uczyniono, aby 
podać je do wiadomości narodu amerykańskiego.

Naród francuski zaś, ma błędne Pojęcie ° naszątri 
położeniu. Na ogół panuje przekonanie, że wojną nas 
wzbogaciła. W yrływ a to w wielkiej mierze z tego po­
wodu, iż ci, którzy nie służyli w wojsku a zaJmowaB 
się tak w Stanach Zjednoczonych jak i we Francji do­
stawami dla armji są teraz na widowni. Majątki ich 
pozwalają im na podróże i życie na wielkiej stopie. 
W iększość zaś tych, rtorych w o'na jużto zupełnie 
zrujnowała iużto znacznie zubożyła, muszą skromnie 
siedzieć u siebie i nikt o nich za gramcą nic wie.

W ojna ciężko doświadczyła Amerykę. Część lud-. 
nośqi została powołana pod broń, a cała pozostała lud­
ność skupiła się w  przemysłowych centrach w Pracy 
pozafrontowei. Mapa ekonomicznej geografii kraju zu­
pełnie się zmieniła. Powstał z tego powodu Pra wdziwy 
chaos przemysłowy.

Finansowe metodv wojenne — same w sobie szczę 
śliwie l-Omyślane — zastygły dawny, głęboko ugrun­
tow any sposób postępowania w  sprawach handlowych 
Pieniężnych i kupieckich. Tak, jak i w całym świecie, 
Amerykanie przyzwyczaili się uważać, że konweticj'e 
układane wespół z międzynarodowymi ajentami i sztu­
czki w prowadzeniu rachunkowości mogą zapewnić 
im dobrobj t. Z d rw y  rozum zaś wskazuje, że jedynie 
praca i oszczędność mogą zapewD,ić rozwój całego 
kraju.

Z drugiej zą§ strony traktat pokojowy, od któro- 
go niczego nie domagaliśmy się, gyozj obecnie nasze­
mu bezpieczeństwu narodowemu. Nasza komunikacja 
telegraficzna z resztą świata została przerwana. Dzis&l 
Jedynie Francja odnosi się do nas przyjaźnie pod tym 
względem { dopomaga nam do odzyskania komunika­
cji telegraficznej, jaka Posiadaliśmy przed wejną. Uk?a“ 
dy tyczące Oceanu Spokojnego sprzeciwiają się dyrek­
tywom  udzielonym przez amerykańskich ekspertów^ 
dla spraw morskich | militamvch. Zagrażają one po­
ważni- naszym wybrzeżom zachodnim.

Jeżeli wwdobywam na światło dzienne te  fakty', 
to nie w celu skarżenia sie Chcę wykazać, jak często  
narody złączone ze sobą węzłem Przyjaźni nie znają 
zupełnie swoich wzajemnych potrzeb. Prasa francuska 
i amerykańska ma szerokie Pole do działania. Może 
ona skutecznie pracować nad pogłębieiiiem przyjaźni 
obu narodów '1. .
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T R A K T A T  R Y S K I
P e r a p e k ty w y  i  r e tr o sp e k o je .

Perspektyw y litew skie.
W brew oczekiwaniom, żywionym powszechnie 

V  1918 roku, momenty etnograficzne nic odegrały de 
cyduj^cej roli przy npwem ..urządzaniu" Europy 
Przez państwa zwycięzkie. Szerokie masy naiwnych 
doktr; nerrw  zaczynają sobie uświadamiać, że mo­
menty narodowościowe bywały wrysuw ane tylko 
Wówczas gdy to  odpowiadało zamiarom czynników 
decydujących posiadających dość argifnientów w za 
■‘tadrzu do przejścia do porządku dziennego nad „nie 
Uzasaćrionemi uroszczeniami". To rozczarowanie po­
ciągnie ;a  sobą nietylko zmniejszenie zainteresowa­
n e  do niedawna tak modną etnografją, ale spowo­
duje też i niedocenianie znaczenia składu ludości ja­
ko momentu, warunkującego zw artość i stałość for­
macji państwowych.

Próby tworzenia jednostek państwowych, podno 
lżonych do roli szczepów rządzących, elementy rie 
Posiadające nietylko przewagi kulturalnej, d e  nawet 
me mające i przewagi liczebnej, jak tego przykładem 
Jest upcrczvwie wypuwana „W iększa Litwa*', na­
leży uważać za przejaw zbyt daleko idącego lekce­
ważeniu zasady narodowości, tak bardzo niepokoją­
cej Eu/ropę w  ciągu XIX. stulecia. Nie ulega żadnej 
wątpliwości żc. przy ocenianiu licznych prowizo­
rycznych załatwień ostatnich dwu lat, momenty etno 
Srailczne i ich tendencje rozwojowe rolę decydującą 
odgrywce musza Oczywiście znaczenie ich Jest tem 
wiotsze, im n niej nam chodzi o zorganizowana mo- 
k-uwie jak najwygodniejszych warunków w yzysku 
dla czynników pozakrajowych, ale o zapewnienie 
i tak przez wypadki lat ostatnich ciężko doświadcza 
hej ludności wanmków, mających widoki n a  zagwa 
ranrowanic jak najtrwalszego pokoju. W tenczas, gdy 
bczyć się będziemy z tendencjami rozwoj owemi sto 
sunków etnicznych, chwila kryzysu, gdy ży ch  roz­
sadza skostniałe. współczesnym warunkom już wię­
cej nie odpowiadające normy, zostaje odsunięta jak 
najdalej. Dlatego też orientowanie się w  ogólnych 
tendencjach rozwoju składu ludności dawnego Wici 
kiego Księsiwa Litewskiego jest koniecznem dla occ 
niania obecnie podejmowanych prób urząd renu  te­
go kraju, w  konsekwencji i przewrotów, spowodo­
wanych wielką wojną światową.

P izy  próbach trwałego urządzerfa ziem daw ne­
go Wielkiego Księstw" Litewskiego me możną nic 
uv ,zrlęduac obecnie juz bardzo intenzyw ni; prze­
biegającego procesu lóżniczko-wania się iego teryto­
rium pod względem etnograficznym i dem okratyza­
cji jego organizacji Zmniejszenie się wpływu polskiej 
WarsTwy szlaebecko-ziemiańskiei jako czynnika po­
litycznego, wyciskającego na całym kraju swe pię­
tno, jest konsekwencją demokratyzacji, prącej ku 
^ r ó żn icz k o w a n iu .  Dlatego też wszelkie przezwdzia.- 
kn ia tym naturalnym procesom, zmierzającym ku 

•Dodzalcwi Ziem litw y  Historycznej między zamie­
szkujące je narodowości, musi pomagać z, sobą nnti- 
^emckrrdvczne konsekwencje Fakt ten ilustruje w  
Sposób bardzo jaskraw y wypowiedzenie się z i ideą 
federh styczną. zmierzającą do utrzymaniu odrębne­
go W  cl  t i r  go Księstwa Litewskiego w jego history­
cznych granicach, krajowych żyw ików  konserw aty­
wnych, zagrożonych radykalną reformą agrarną Sej- 
***11 W arszawskiego.

Liuja polskiej granicy wschodniej ustalona, w R y­
dze, uwzględnia tendencje rozwojowe stosunków 
^tniczm-ch i posiada wskutek tego poważne szanse

do utrwalenia s'ę jako granica stała. Nie odbiegi or.a 
naogół lak bardzo od granic terytorium, ciążącego 
w  swym rozwoju ds zlania się % terytorium  polskiem 
Litwy Centralnej Pozostawia, ona przecież po z a g ia  
nicami P d sk f nety lko  leżący po za Dźwiną powińt 
Drysserski ale też i powiaty Miński, Borysowski i 
Sienntński. Pierwotnie przez Komitet Narodowy w  
Paryżu proponowana, i przez pierwszą notę bolsze­
wicka. w  znacznym stopniu uzęanf lin.ii graniczna 
srngała nieco dalej na Wschód, obejmowała nietylko 
te tiz y  powiaty, ale zapew niła  jeszcze Polsce Iinję 
Berezyny, jedyną naturalną linię obronną na Zachód 
od Dniepru, nic naruszając tak ważnej dla Rosji ar- 
terj: naddnieprzańskiej łączącej północ z południem. 
Brak określonej polityki w' sprawie W schadn -j w  
ciągu decydujących dwu lat, przyprawił nas o tę po­
w ażną stratę. Podnieść jednak należy, że zmniejsza­
nie liczby żywiołów’ obcych w państwie org-miaują- 
cem się w tak. trudnych warunkach jak ijasze ma 
też f swoje dobre strony. Na południe n i  Prypeci 
nowa Iinja graniczna biegnie naogół linją równowagi, 
obliczonej Pizezem nie1) jeszcze w 1917 roku na pod­
stawią struktury  społecznej Rusi, tak jak się ona 
przejawia w materiałach, załączonych do Stotypinow 
5k’e#o projektu Ziemstw.

W Przeciwieństwie do dążeń polskich miarodaj­
nych czynników, starających się o stworzenie pod­
staw  trw ałego spokoju na wschodzie, w nowych 
warunkach ftworzonych przez wiek XIX i ‘znajdują­
cych zrozum knie i bezwzględne poparci; w szero ­
kich w arstwach naszego społeczeństwa, przez pewne 
bardzo w pływ ow e czynniki zachodnio-europejskie 
zostaje wysuwana koncepcja, prowadząca, jeśh nie 
do balkanr/acji to  przynajmniej do nadmiernego u- 
rozm acem a żyw ota mieszkańców’ wschodnich k re­
sów Polski. Do tej kategorii prób „urządzenii" na­
leży odnieść znów podejmowaną próbę stworzenia 
„Większej Litw y" sięgającej daleko po za etnogra­
ficzne granice i obt-jmu jącej Wilno, jedno z lmiwięk 
czych 1 kulturalnie najważniejszych miast pjlskich. 
Tym, którzy Ir;e zapomnieli jeszcze tragedii i demo­
ralizacji życia politycznego Austrii i Węgier, prowa 
dzących. y\- sw ych konsekwencjach do k a tastrjly  woj 
ny światowej w ystarczy bezw ątpenia załączona ta 
uliczka, dająca obraz przesunięcia składu ludności Li­
tw y  Etnograficznej przez przyłączenie terytoriów  
polskiej Litwy na północ od Niemra, obejmujących 
gubernię Wileńską j powiaty Bractawski i Gro­
dzieński.

Składniki Ludności Litwa« 6t,,°* Ll> vLa Pn0'unosu graf,cjua Litwa większona 
Litwini 79.4 orc. 7.5 pre 44.4 prc.
Polacy 7.1 » 56.0 „ 30.8 „
Żydzi 4.8 „ 9 9 „ 7.3 „
Rosjanie i Prawosł. 1.3 „ 26.2 „ 13.4 „
Niemcy 6.4 * 0.2 „ 3.4 „
Łotys2f  1.0 „ 0.0 „ 0.5 „
Inni 0.1 „ 0.2 , ________0.1 „

Razem tys:ęcy . 1626 1538 3164
Tego rodzaju „urządzenie" północno-wschodnich 

kresów Rzeczypospolitej, uzależniające żywioł litew­
ski od mniejszości żydowskiej, stanowiące istotną 
przyczynę filo-lituaaiizmu żydów, musi wytworzyć 
stosunki podobne do tych, jakie panowały przed woj­
ną na Węgrzech. Stosunki tylko podobne, ale w  istocie 
a wiele gorszę, gdyż żywioł litewski nie posiada ani 
tradycji życia politycznego, anj dostatecznego zastępu 
rodzimej inteligencji. Żywioł żydowski, wobec podno­
szonego już przez wielkiego Mcnungena, braku zmy­
słu państwowo politycznego, spowodowanego bez 
wątpienia brakiem poczucia miary, powodującego 
skłonność do stosowania bezwzględnych represji, na­
tykając s ię ,n a  bardzo silną i zwartą mniejszość pol­
ską, stanowiącą około jednej trzeciej ogółu mieszkań­
ców doprowadzać będzie musiał dó licznych konflik­

tów, wywołujących żywiołowe odruchy w  sąsiedniej 
Polsce, zamykającej pierwszy etap swego .zjednocze­
nia z poczuciem krzywdy, doznanej ze strony oficjal­
nych przedstawicieli sprawiedliwości międzynarodo­
wej. Stworzenie większej nieotnograficznej Litwy 
oznacza ta  stworzenie sfery ostrych tarć i poważnych 
konfliktów na tle narodowościowym, które w końcu, 
Wobec słabej rozrodczości' szczepu litewskiego dopro­
wadzić mogą i do opanowania całego kraju przez ży­
wioł polski i do dania Pohce dostępu do Bałtyku, tak 
nieodzownego dla normalnego rozwoju kraju. Konfli­
k ty  te mogą jednak postawić i byt Plaski na karcie 
i zagrozić pokojowi całej Europy. Nie można ich sobie 
wyobrazić bez interwencji ze strony Rosji, gdyż tru­
dna przypuszczać, by te węzły, które zaznaczyły się 
tak wyraźnie w  krytycznem lecie minionego roku nie 
miały znaczenia i dla przyszłych stosunków politycz­
nych na Wschodzie. Ze strony Litwy zagraża bez 
wątpienia najpoważniejsze niebezpieczeństwo naszej 
nowej granicy wschodniej.

Litwa zredukowana da terytorium  etnograficzne­
go, nie edegrywająca r°li ogniwa rmędey Niemcami 
i Rosja, Litwa wyizolowana faktem istnienia wspólnej 
granicy polsko-łotewskiej dla Polski tak bardzo, nie­
bezpieczną być nic może. Niema ona wówczas zupeł­
nie widoków rozwoju i trudno przypuszczać by w 
tym  agrarnym bogactw naturalnych pozbawionym 
kraju liczba ludność; mogła przekroczyć dwa miliony. 
Taka Litwa nie może mieć znaczenia i dla Anglii two­
rzącej z państw nadbałtyckich bazy do ekonomiczne­
go opanowywania Rosji- Granica wspólna z Łotwą o  
twiera przed Polską liczne możliwości polityczne I 
zmniejsza odcięcie od Bałtyku tak boleśnie dające się 
odesuwać dzięki korkowi gdańskiemu.

W obec tega jednak że Anglia, mając głos decy­
dujący przy „urządzaniu" Europy niezmienne utru­
dniła dostęp do m o'za Jugosławii, odrzuciła Bulgarję 
od Adriatyku, nie poparła Belgii w sprawie Antwerp.il. 
sparaliżowała nasze życie Gdańskiem, cofnę'?. Rosję 
da zatoki fińskiej i usadowiła się nietylko w Konstan­
tynopolu, ale i Gdańsku, trudno przypuszczać, aby się 
Anglia mogła pogodzić z faktem istnienia wspólnej 
granicy Polsko-łotewskiej, tak jak nie chce uznać fak­
tyczne istnienie wspólnej granicy polsko-łumuńsk/ej. 
Dlatego też trudna przypuszczać, aby jakoby przyja­
źnie przez Anglję traktowana myśl federacji polsko- 
litewskiej za cetię Wilna Litwy nic miała być pierw­
szym etapem na drodze do pozbawieni*, Polski bez­
pośredniego kontaktu graficznego z Łatwą. Wtenczas 
Litw a stałaby się też etapem po drodze do Rosji.

Nie należy zapominać znamiennego artykułu „Ed>o 
de Paris“. Dobrze poinformowana gazeta już w  lutym 
zeszłego roku, gdy zaczęto mówić o pokoju polsko- 
bclszewickimj przepowiadała, że pokój ten zostanie' 
uprzedzony przez układ angielsko-sowiccki, gdyż isu - 
tnym w  tej sprawie będzie -bieg pokoju" (comsc de 
]a paty) między żydami z Manchesteru i W arszawy. 
Organ paryski wyrażał przypuszczenie, żc w w yści­
gu o rynki żydzi warszawscy tak licznemi węzłami 
pokrewieństwa z żydami moskiewskimi związania bę­
dą jednak pierwsi. W  istocie nasz pokój został o kilka 
dni wyprzedzany przez układ angielsko-bolszewicki.

Czas odnow ić przedpłatę 
na miesiąc kwiecień!

C e n y  p r e n u m e r a ty  i  p o je d y n c z e g o  an - 

ncóru w  n a g łó w k u ,

ggoprafia^aliyhu.
Odczyt wygłoszony dnia 15 marca be na noitedzeniu 
toukowem Oddziału lwowskiego Polskiego Towa- 
fzystua Przyrodników im. Kopernika przez dr. Adama 

Dudzińskiego.
Bałtyk jest płytkiem morzem śródziemuem, tzw. 

G d o w e m  o powierzchni 400.000 kim., średniej głę 
bnko3Ci 55 ’m i objętości 22.0'M kim. kwadr. Morze
R y c k i e  iest dość bogato rozczłonkowane, tworzy
W ie m  tr to  wielkie zatoki (Bdtnicką, Fuistcą i Ry- 

cztery mnicjs.% (Kikfliską, Lubekską, Pomorską 
i Gdańską) oraz wielką il°ść małych.
I  W ybrzeża Bałtyku wykazują trzy  typy : 1. <Wy- 
hrzeże rohj-dW c będące odmianą wybrzeza naso- 

(sch o d n ia  Jutla-ndjat Posiada om  liczne niewiel 
lecz dość głębokie zatoki, a powstało przez aato- 

^enfe dojrzałego krajobrazu, 2. wybrzeże wyrów rai». 
^ęsto  podwójne na p rzes ilen i od zatoki Luockskiej
00 Pomorskiej Powstało przez wyrównanie przez fale
1 brzegoww, pierwotnie urozmaiconego wybrze-
ia , 'Zibudan-anego z luźnego materiału. Cecnują je  pro 
stolinijnż' brzegi, płytkie zatoki lub jeziora, odcięte 
W  morza wąsktemi półwyspami, iworzejami l.Fryska, 
Khrońska, Helska). Na brzegu usypały w iatry wy-

'y, 3 . 'w y b rn ie  szerowe, zajmujące największą 
? t ś ć  brzegów Bałtyku od zatoki Pernowskiej przez 
Estonię, Fmlaiidję i Szwecję do Karisbiony. O zna- 

się wielką ilością maleńkicn zatok i ą j s  l»
.° w), towarzyszących v’--ybn?eżu. Powstaje cno prz* 
Ropienie ińzko pobżclrego kraju,_ zbudowanego ze 

twardych, wapieni, granitów i gnejsów.  ̂ w

Dno Bałtyku jest obszarem brjźow ym ł pociętym 
wzes liczne uskoki, wizdłuż których jedne bryty 
obsunęły się w  dó*, tworząc głębsze części Bałtyku 
(.'recki) inne pozostały w  swojem położeniu, tworząc 
liczne progi, przedzielające niecki od siebie. Tak zbu­
dowane dno uległo modyfikacri przez lodowiec dylu- 
wialny, który w części północnej Bałtyku pozostawił 
D.zeważnie formy erozyjne (rynny, baranie łby) na 
Pflłudniu (od linji Kurlasidja-Oeland) formy akumula­
cyjne (moreny, azory). Odrębnie ukształtowane jest 
dmo zachodniej części Bałtyku, olcoło w ysp duńskich. 
Tutaj formy erozji rzecznej nie zostały jeszcze za- 
taTte orzez działalność morza. Przew ażają formy 
dolinne.

W yróżnić można w Bałtyku następujące części:
1. Kattegat, którego część wschodnia jest rynną do 
100 m. głęboką, 2. Morze Bełtów połączona z Kattę- 
galem Wielkim i Małym Bełtcm, którego głębokość 
roza rynnam i nie przekracza 30 m. (najwięksiza głę­
bokość 58 :n.) i ciągnie się aż do progu Darskiegu 
(i 8 m. g{.), k tóry  oddziela je od 3 Basenu głównego, 
który rozpada się na szereg mniejszych, a to a) nie­
cka Arkony 65 m s l ,  b) na wschód niecka Bornholmu 
aż do ławicy Środkowej, do 100 m. r}., c) niecka Środ 
kowa największa i najgłębsza, przedzielona ławicą 

Hogorg i wyspą Gotlandią na dwa ramiona, w któ­
rych -największe głębokości znajdują się w zatoce 
Gdańskiej, 109 m„ n? wschód oa Gotlandji, 249 m. i 
na południc od Sztokliolmu 462 m„ d) Niecka R yska 
53 m. gt., 4. Zatoka Botnicka posiadająca trzy n-ecki:
a) na -zachód od wysp Alandzkicli 244 m. gł„ b) ko­
ło Hornosand 294 m. gl. i c) koło przjdądka Bjiiro 
124 m. *

Skład chemiczny wody Bałtyku niewiele się ró­
żni od składu wody Oceanu Atla-.ityck4ego.

Zasolenie Bałtyku jest bardzo małe i wynosi śre­
dnio 7.8% (północny Atlantyk 35.3%). Powodem jest 
oddzielenie ptytkicmi cieśninami od Oceanu; znaczny 
dopływ wód słodkich (powierzchnia żf wiska jest 
cztery razy w iększą od Bałtyku) i m ttć parowanie. 
W ymiana wód między BaLyk om a Atlantykiem na­
stępuje zapomocą dwu prądów, słonego z Kattcgatn, 
który przepływa przez Wielki Belt dołlm  i słodkie­
go, który wypływa z Bałtyku i przepływ a przez oba 
Bełty i Sund górny. Zasolenie Bałtyku jest bardzo 
zmiemie, tuk w przestrzeni jak w  czasie; najsiln ej- 
sze jest na zachodzie (do 30%), najsłabsze Th pełno 
cnym wschodzie (do 2%). W  ciągu roku zasolenie 
zmienia się w  ten sposób że jego makśymum przy­
pada na powierzcl.ni na łuty. na d n e  zaś na ma­
rzec. W  basenie głównym należy wyróżnić dwie 
w arstw y  w o d ę ' 1-wierzchnią (do 50 m. grub-). któ­
rej zasoieide jest n eznaczne (7 8%) i ulega zmumcm 
pariodycznym w  ciągu roku. przyegem różnico za^ 
soleni',a są nieznai ?.nc (w arstwa homohalinowa) i 
2- w arstw ę wypełniającą niecki, o zasoleniu 'na- 
czniejs.zem <dc 1 2 ) ulegaj^cem wielkim wahaniom, 
lecz nieperiodycznym, zaieżnein od odświeżenia 
przez prąd słony. t

Tem peratura wód Bałtyku też bardzo zmienna, 
wj/nosi średn o 3.91”. W yróżnić należy trzy w arstw y 
woc.y: 1-wierzchnir: do 40 m. grubą, Która ulega nar 
dzo wielkim wahaniom w ciągu roku, odpowiednio 
do tem peratury powietrza, tylko z wł.aściwem wo­
dzie crćź.nien em Amplituda roczna, bezwzględna 
tej w arstw y wynosi 16b (amplituda roczno Helu 18°),
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Budujemy w obecnej dobie rozległe państwo. 
Cranice jegso jeszcze nie wszędzie są ustalone. Ale 
już teiaz możemy powiedzieć, że jego terytorium  
będzie m ało  w różnych częściach charakter rozma­
ity : bukowe łasy na Pomorzu, sosnowe .na M azow­
szu, bezleśny step podolski, w reszcie Karpaty w dole 
porosłe świerkiem i jodłą, w górze pokryte kobier­
cem górskich łąk — są to obrazy tak ogromnie ró ­
żne. I rzecz nie do wiary, tej tak ciekawej, tak roz­
m ytej przyrody krajowej nie znamy jeszcze natęży­
cie, w  niektórych częściach nie znamy praw ie wcale. 
Tylko zachodnia część kraju, która była pód p u n w a- 
niem niemieckiem. została zbadana .doxładnJej, ale 
n ;o nasza w  tleni zasługa.

Nic trzeba s ę  długo nad tem  rozwodzić, jak wa- 
żnem jest dokładne poznanie rodzinnego kraju, zwła­
szcza w obecnej chwili dziejowej. W ymagają tego 
zarówno względy ekonomiczne, jak i polityczne, nie 
mów;ąc już o naukowych. Rozumiejąc domosłość tej 
sprawy, Polska Akademja Umiejętności zw rócili się 
do Ministerstwa Oświaty z wnioskiem zamianowania 
dwóch fizjografów państwowych, którzyby poświę­
cili cafy swój czas na badanie krajowej przyrody. 
Wobec ogromnych przestrzeni, które m uszi być 
zbadane. Akademja dołączyła jeszcze inny: dostar­
czenie do jej rozporządzenia automobilu. To ostatnie 
żądayie może wydać się ekscentryczneni. W ystar­
czy jednak zastanowić się przez chwilę, żeby zrozu­
mieć, że jest to izecz konieczna, bez której badanie 
kraju nie rokuje pomyślnych nadzeji. Zważmy tv!ko, 
7.2 w  wielu miejscach kraju nie ma koleji, że komuni­
kacja Kolejowa, tam, gdzie wogóle jest, je-si bardzo 
wadliwa, a czas do badań jest bardzo krótki, bo obej­
muje tylko 6 miesięcy w  roku: o l  kwietnia do pa­
ździernika. W  tem miejscu w arto sobie przypomnieć, 
że Niemcy, stw orzyw szy podczas okupacji Króle- 

' stwa, konińsję fizjograficzną do badania polskiej przy­
rody. dali jej do i ozporządzenia samochody wojsko­
we. Stąd pochodzi to, że ta komisja osiągnęła powa­
żne wynik;, pomimo krótkiego czasu, w  ciągu które­
go była czynna. Między innemi, dzięki auiomobdom 
p ro i Pax z Wrocławia, mógł w ciągu jednego roku 
opracować geografję roślin polskich, jedyną, jaką 
d ńąd posiadamy.

Wnioski. o Których jest mowa, zostały w ysłane 
przez Akademię dnie 21 grudnia 1921 r. P rzyroda już 
budzi sńę ze snu z ip  owego, a o losie tych wniosków 
nic jeszcze nie wiadomo. Bóg jeden raczy wiedzieć, 
»  jeszcze czasu będą się błąkały po kaneehrjaeh 

ministerialnych. I jm czn sem  czas nagli. Otóż o  ile 
chodzi o ludzi, to dopóki sprawa nie jest .iszczę za­
łatwiona. można stałych fizjografów zast nić innymi 
lmlźmż ze świata r.aukcwego. Ale za wszelką cenę 
potrzeba automobłhi. Tę sprawę może rozwiązać 
tylko woiskowośd. .leżeli armia niemiecka mogła u- 
życzyć autorrw-How do badania polskiej przyrooy, 
czyfby arm ja polska nie zechciała tego samego z-o- 
bić? — nie wątpię ani przez :hwilę, źe Naczelne Po­
wództwo, skoro lylko się o  tej sprawie dowie, zain- 
tesuje się nfa i załatwi ją pomyślnie. Chodzi przecież 
o rzecz tak drobną jak przydzielenie jednego osobo­
wego automobilu do rozporządzen i Akademii Umie­
jętności.

2- warstw ę średnią ulegającą również wahaniom ro­
cznym, lecz daleko mniejszym (amplituda Id )  i 3. 
warstw ę głębinową ulegającą bardzo małym w aha­
niom (2‘) zupełnie od przebiegli tem peratury powie­
trza niezależnym, a będącym w  związku z odnawia 
niem się wodv. W  lecie występuje na Bałtyku bar­
dzo silnie w arstw a skokowa w głębokości .JO —10, 
przyczem jej w yrazistość i głębokość pozostają w  
prcctym siosunku do długości trwania okresu cie­
płego. W  ziir’e Omy) panuje n r Bałtyku układ wód 
katoiermiczny w locie (maj) dichotermiczny.

Lód na Bałtyku tworzy się teoretycznie 'p rzy  
zasoleniu 7.5%) w  tem peraturze 0.4°, jednak w Tazi-i 
ciszy może woda nledz przemrożeniu do kilku -sto­
p ił. Zamarza corocznie północna część Bałtyku, t. j. 
zatoka Botnicka i Fińska, oprócz tego lód tw orzy rię 
u  wybrzeży Szwecji i Inflant.

Fale na Bałtyku są nieznaczne (do 3 m. wyso­
kie), lecz z powodu krzyżowania dla żeglugi przykre.

Różnice przypływ u i odpływu (tid.\) n:e odgry­
w ają na Bałtyku żadnej roli. albowiem w ynoszt na 
wybrzeżu południowem maksymalnie 11 cm. (w cie 
śninach duńskich 62 cm.).

Pcziom w ćd Rr.Hykiujest w yższy od SkagCrra- 
ku, średnio o 15 cm. Powodem rego jest mnicisza 
gęstość wodv. Ró'-Ti'ca między poziomem zatoki Bo- 
tuickiej a Skagerrakiem wynosi 37 cm., a więc w tym 

icierunku podnosi się woda Bałtyku,
Periodyczne wahania poziomu wód Bałtyku są 

dwojakie: 1 spowodowane są różnicą opadów atm o­
sferycznych w zlewisku morza (do 22 cm.), i w aha­
niami tem peratury (do 32 m m l Pozatem  burze są 
w  stanie wywołać spiętrzenie wód do 3 m., które to 
zjawisko nosi nazwę „Scobar“_

P rądy  na Bałtyku nie odgryw ają wrikszej roli. 
Oprócz dwu wyżej wymienionych, wywołanych ró­
żnica zasolenia, są jesicze prądy spiętrzeniowe, cy ­
klonowe 1 dr if to we.

Z  Hnaiissżyeb lagafiosń fra !afo u Sf. Csroala.
Korzystając z chwilowego P >hytu w e Lwowie dr. 

Tadeusza Sobolewskiego, członka Delegacji polskiej 
W komisji reparacyjnej w e Wicdoiu — zwróciliśmy 
się z prośbą o  wyjaśnienie szeregu problemów zwią­
zanych z traktatem St. Kermain a posiadających i dia 
naszego państwa jako jednego z państw sukcesyjnych 
pierwszorzędnej wartości znaczenie.

— Przystępując z brzegu do powziętego zało­
żenia naszego wywiadu — zapytujemy o stadjum 
prac bieżących komisji reparacyjnri we W iedniu?

— Komisja reparacyjna — zaznacza, dr. T. Sobo­
lewski — zajmowała się dotychczas w pierwszej łinjl 
ogólnym stanem państwa austryjackiego i uzdrowie­
niem jego stosunków finansowych. Stosunki te  sa te 
go rodzaju, że Austria stoj nad brzegiem przepaści. 
Dość wspomnieć, iż państwo to liczące około 6. mjl- 
Ijonów mieszkańców posiaca 40 miljardów deficytu. 
Zadania komisji w  tym kierunku wynikaj i  z treści 
trakta,u, według którego Ko-misji powierzono kontrolę 
ncd finansowem i gospodarczym życiem Ausfcrji i ba- 
danfe stanu jej wypłacalności celem ostatecznego zre­
alizowania sprawy odszkodowań. Stan Austrji przedsta 
wfa dla m ocarstw  głównych kwcstję palącą i nagłą 
z rozmaitych powodów.

Za utrzymaniem Austrji dzisiejszej prcy bycie 
przemawiają cbok względów ekonomicznych także 
w  pierwszym rzędzie względy natury politycznej 
których jednak rozpatrywać nie mam zamiaru, s tv ie r  
dióć jednak muszę, że kwestje te w odu. kierunkach 
obchodzą zarówno państwa koalicyjne, jak memnie; 
sukcesyjne, zatem wśród nich i Polskę.

Pozatem Komisja zajmuje się uregulowaniem 
spraw, wynikających z irakutu, dotyczących bezpo­
średnio państw sukcesyjnych, w szczególności i nas 
jak np. rozdziału -długów przedwojennych Austrji, re­
windykacji przedmiotów wywiezionych itp. Postęp 
prac w tych kierunkach zależy oczywiście od ma­
teriałów, dostarczonych Komisji przez rządy państw 
interesowanych. Prace są w  toku, chociaż ich rozwó; 
doznaje opóźnienia z powodu trudności zebrania od­
powiednich materjaiów.

— Jak się przedstawia w tej chwili likwidacja 
Panicu austro-węgierskiegoy — zapytuję dalej.

— Sprawą hkwldacji tego Banku — odpowiada 
dr. Sobolewski — zajmują się hkw idotorowic, mia- 
noiyani pnzez Komisję reparacyjną paryską. Komisja ta 
rozostawiła sobie bezpośrednie znoszenie się z tymi 
likwidatorami, stąd sekcja wiedeńska nie posiada w 
tej mierze ingerencji, jest jednakowoż stale informa- 
wamą o toku prac likwidacyjnych.

— Kiedy nastąp5 ich ukończenie? — wtrącam.
— Według informacji moich z ostatnich czasów 

likwidacja ukońo-y się prędzej jak z początku prze­
widywano i w najbliższych miesiącach ma być uJcoń- 
czoną.

— .tak się przedstawia sprawa rezerw y złota w 
Banku?

— Według bilansu, przedstawionego przez likwi­
datorów po objęciu urzędowania Bank anstro-w ęgier­
ski posiada jeszcze około 250 miljonów rezerwy -Tota 
i pewno sumy w  dewizach na złoto opiewających, po­
nadto są jeszcze aktyw a w nieruchomościach Banku 
itd. Według traktatu — jak wiadomo — państwa su­
kcesyjne, które wymieniły noty  koronowe mają pra­
wo do ndz!ału we wszystkich ak+ywach Banku.

— Jak się przedstawia sprawa z 7 miljwąmi zło­
ta, przeznaczonego dla Polski?

— Sprawa ta przedstawia się następująco: Rząd 
austrjacki, względnie Bank anstro- węgierski był wi­
nien pewnej grupie banitów holenderskich, izw. „Num“ 
około 20 milionów floresiów holenderskich, płatnych 
obecnie. Holenderskie banki ofiarowały nieznaczny 
cpust, o ile cała dłużna suma będzie wypłaconą w 
obecnej chwili. Przedstawiciele państw sukcesyjnych 
sprzeciwili się takiemu przedwczesnemu zaspokojeniu 
jednego wierzyciela, wobec czego Komisja paryska 
zwołała w  tej sprawie konferencję cło W iePiia celem 
wspólnego porozumienia się likwidacji Banku, grupy 
holenderskiej i zastępców państw sukcesyjnych przy 
współudziale, delegatów Komisji paryskiej. Z ramienia 
rządu Polskiego w konferencji tej brał udział p. Biliń­
ski. W  toku konferencji staną! układ tej treści, yk Ho­
lendrzy zrecjukują swe żądania- do 7 milionów flore­
nów, a państwa sukcesyjne wyraz-ity swą zgodę na za­
spokojenie tej wierzytelności, jeśli otrzymają łącznie 
zaliczkę 50 rn-ihpnów w złocie na poczet ich pretensji, 
opartych na wymian i-ę, not koronowych, Układ tcu 
zyskał aprobatę Komisji paryskiej. Jednakowoż w tej 
kwestji w ystąpił z protestem rząd austriacki i dyrek­
cja Ranku austro-węgierskiego, która nawet nie chcia­
ła wydać likwidatorem kłuczów do skarbca i ustąpi­
ła dopiero Pod naciskiem. Równocześnie pojawiły się 
iiczne artykuły w  prasie, w yrażając opinję, że cała 
rezerwa złota winna przypaść Austrji. Rząd austria­
cki używ ał przytem  argumentów, iż rezerwa złota w 
swoim czasie została złożona przez dawny rząd byłej 
monarchii, pomijając milczeniem, de z tej re-2.trwy już 
wybrano w dobie wielkiej wojny, ^onadto wysunął 
rząd austrjacki przeciw wy-Jamu zaliczki argument, iż 
przypuściwszy, że państwa sukcesyjne mają prawo do 
rezerw y złota — realizacja tego praw-a rrtaże nastąpić 
po przedłożeniu ściągniętych not koronowych. Y/koń­
cu domagał się, żeby przed wydaniem zaliczki pań­
stwom sukcesyjnym wysłuchane zostały jego w yw o­

dy. Komisja reparaógjna paryska wyznaczyła tedy n* 
dzień 18 marca br. konfer-eir.cję w  Paryżu, na której; 
miał być wysłuchany reprezentant rządu austriackiego 
C dy wyjeżdżałem z Wiednia, — mówił dr. Sobolew­
ski — decyzja Komisji paryskiej -nie była jeszoze zna­
ną, w każdym razie jest wykluczoną rzeczą, aby 3u- 
zoryczne pretensje rządu austriackiego do rezerwy1 
złota były uznane, m-ożliwem jest jednak, że wydanie 
zaliczek państwom sukcesyjnym ulegnie wstrzymaniu 
dla zadcśćucz imienia względom formalnym.

— A juk się rzec* ma z sprawą udziałą w dłu­
gach Austrji? — zapytuję dalej, korzystając z nad­
zwyczajnej uprzejmości naszego Delegata wiedeńskiej 
Komisji reiwnńcyjnej.

— Jak wiadomo z tr?Jcta;u — Pożyczki wojenni 
każde państw a może: uregulować według swej woli 
nioże je przyjąć alDO nie przyjąć. U siebie przyjęła 
Austria w  drodze ustaw y zobowiązania z tytułu poży­
czek woj-tjnych tylko własnych obywateli. Długi 
przedwojtm ó Austrji, które » e  mają osobnego zabez­
pieczenia na pewnych przedmiotach majątkowych (np. 
linjach -kolejowych, przedąębiorstwacaii państwowych, 
itp.) zostaną rozdzielone pomiędzy państwa sukcesyj­
ne stosownie do tery tor juro wedle pewnego klucza, 
obliczonego na podstawie biadania siły płatności tego 
terytorium. Podstawą obliczenia tej siły płatności — 
będz»e prawdopodobnie udział w podatkach w stosun­
ku do Austrii. Prace w tym  kierunku są w przygotuj 
waniu.

— Jakim jest przebieg prac w sprawie restytucji 
przedmiotów wywiezionych?

— W eilug traktatu Austrja zobowiązaną jest 
zwrócić państwom sprzymierzorym, zatem i Polsce 
przedmioty, wywiezione w  czasie wojny z ich tery tor­
iów. Co dc Polski — to obowiązek ten dotyczy za­
równo Małopolski, jak i terytoriów polskich poza gra­
nicami Austrji połażonych.

Restytucja w łej mierze zawisłą jest od w yszu­
kania tych p o d m io tó w  Pożądanem byłoby, aby 
wszyscy poszkodować zgłosili swoj> pretensje do r:ą  
du polskk-go z  podaniem wywiezionych przedmiotów, 
pc-ozem Hsta zostałaby przedłożoną delegacji polskiej 
w  Komisji reparacyjnej we Wiedniu, gdzie utwórzmy, 
został osobny wydział, powołany do przeprowadza ma 
tej restytucji.

— A cio z rew ir dykacją dziel sziuki?
— Według traktatu prawa polskie są dość s®cku- 

płe w tym zakresie. W ełnienia on jedynie „czarę 
W ładysława IV‘:, znajJującą się w  austrjackiem mu- 
zuem. Pozatem według ogólnego postanowienia ark 
196, Austrja jest obowiązaną nawiązać pikowania z 
rządem polskim celem w ydanh ze zbiorów Dublicz- 
ry ch  dzieł sztuki, należących. do naszej duchowej oj­
cowizny i to pod warunkiem wzajemności. Nie mamy 
jednak z tego tytułu tak dalece Austrji czegok lwiek 
do ofiarowania, chyba portrety arcyksiążąt, b. guber­
natorów austriackich w b. Galicji, których r*$d au­
striacki nie bardzo oożąda. Nie pozostaje nic innpgr>, 
jak zakupu o naszvch cb'iół sztuki - -  /resz tą  jestem 
zdama mówi dr. T. Sobolewski — że może trzeba 
by się namyśleć nad ogołoceniem ze wszystkich obra­
zów polskich Wiednia, który pozostanie jeszcze na 
długie lata ośrodkiem, ściągającym liczne rzesze ob­
cych: Twardowski zaw arł już w  tym kierunku 7. 
rządem Au«trji umowę.

— Dlaczego umowa ta wymagała zatwierdzenia 
Komfsjdł?

— Albowiem Komisji przysługuje praswo ogólnej 
kontroli -nad mieniem Austrji, nad aktywami, których 
Austrja bez jej zezwolenia ani obciążyć and pozbyć 
nie może. Prawo to opiera się z jednej strony ca  tra ­
ktacie, zastrzegającym dla odszkodowań Przywilej za- 
heapieczeiiia na pierwszem miejscu na wszystkich za­
sobach Austrji, — z drugiej strony na późniejszym 
układzie, zawartym  między aliantami a  Austrią, mo­
cą którego aljauoi użyczając Austrii funduszów «n 
wyżywienie, zastrzegły sobie dla tych funduszów dal­
sze zaibozpaeozenia, i jeszcze szerszy kontrolę nad ma­
jątkiem Austrji. Wykonywalnie tej kontroli należy do 
austriackiej Sekcji Komisji reparacyjnaj.

— Jaki jest skład Delegacji polskiej Komisji wie­
deńskiej — pytam pod konice,

— Skład tm  oznaczony jest w traktacie pokojo­
wym. Delegacja nasza podobnie, jak i inne, składa y ę  
z  dwóch osób, z przedstawiciela Rządu polskiego, któ­
rym  jest p. Mrozowski i z mej osoby jako jego feastęr- 
cy, P . Mrozowski jest również wiceprezesem sekcji 
austriackiej, co świadczy o znaczeniu- i powadze, ja­
ką cieszy Się nasęa delegacja na tym terenie. Sekcja 
austriacka komisji składa się z przedstawicieli państw  
głównych tj. Anglji, Francik Włoch i St. Zjednoczo­
nych i przedsiawicaeli państw — używ ając wyrażenia 
traktatu — „o ograniczonych interesach*1 tj. Grecji, 
Polski, Rumunii Czechosłowacji i Jugosłaiwji .Mocar­
stw a główne mają dwa głosy, inne jeden. Te ostatnie 
w  komisjfi odszkodowań w Paryżu są już reprezen­
towane przez wspólnego jednego delegata 1 mają tom 
razem jeden glos. Stany Zjednoczone brr.ły udział do­
tąd v/ charakterze nieoficjalnym t*n. w  gł-s-iwaniu 
nie uczestnczyły  jakkolwiek w  dyskusjach oka żyw iły  
dużą inicjatywę. W  ostatnich czasach, z końcem lute­
go delegacja amerykańska wYcofała się zupełnie za­
równo w Paryżu, jak , \vc Wiedniu. A. AL
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Es3a amî sastorśw lalmfB r!? S3?asą Śląrfca M  20 Usłatirla.
Paryż. (Te!. w*) 6. kwietofa. Rada ambasadorów
zajmie się sprawą Górnego Śląska przed ukończę- j d / j e  .........

®em prac przygotowawczych przez międzysojuszni- ] kwietnia br. 
komisję plebiscytową. W edle ,,Jc’.irnal‘u“ prace I

te  zajmą jeszcze 14 ani. Sprawa Górnego Śląska bę-
n przedłożona Radzie ambasadorów okuto JO

Linia Korfantego stanowi rainincK żądań polskich.
P y to n . (E. E.) Delegat polski Rakowski p<nvie- 

zap; tu ' \cemu go w tej kwestii przedstawicielo­
wi •tencji E. E ,  że unja Korfantego na Śląsku sta­
nów minimum żądań Polskich. Wobec oczywistych 
.iJsasrs.' niemjeckfch Polska będzie się mogła do­
magać rewindykacji obsrurów poza Odrą. Liczne gmi­
ny na lewym brzegu Oory protestują przeciw fcł-

sz -rs tw o m j terrorow i niemieckiemu, żądając przyłą­
czenia do PolskL

W arszawa. (EE) Odbyt się tu ponownie olbszymi 
wiec w sprawie górnośląskiej. Uchwalono ultimatum 
żądające Przyłączenia d® Polski polskich części Slą 

; ska do 1. maja. W  przeciwnym r^zie lud kolski na 
własną odpowiedzialność zajmie Śląsk. 1

Kola raądon Iraćyńjkii przychylają się do pralektit podziała S-‘ąsha
Życzenia mieszkańców oraz warunki gospodar­

cze : geograficzne muscą być uwzględnione.
Niemcy nie mają praw? żadać, aby Górny Śląsk 

był traktow any jako entość. ponieważ Polacy o trzy­
mali niezaprzeczoną większość gmfii w  okręgu wę~

 ----------  , glowym i te  przestrzenie wskutek tego powinny im
e mogą być powziąie po plebiscycie — bardzo j być przyznane.

za„ ^ nf!dy®; TeI. wi.) 6. IV. Koła rządowe londyńskie 
śinctr-T^ zda^rań sobie spraw ę z konieczności podziału 

wyjoików1 plebiscytu. ..Daily Chrome." 
n-n,, , a fr* 0 ‘JCho zapatrywań koł zolizonych do 

angiekkiego artykuł, w którym  wykazuje 
. . ktat wersalski w yraża się w  sprawia postanowieńktór
kategory,cznie.

hlwidacta slesanhńw wojennych w armii.
W arszawa. (Tek w ł ) 6- IV. W  naszych urzędach 

wojskowych zaczął się już okres przejściowy od ste­
rników wojennych do pokojowych. Dotychczasowy 

Sztabu gen. Rozwadowski opuszcza to s*anowi- 
którego zakres działania się zmniejsza. Dotychcza­

sowe stanowisko gen. Rozwadowskiego najmie grn.

por. W ładysław Sikorski. Gen. Rozwadowski ma zo­
stać jener. inspektorem całego wojsku. Mianowania 
gen. Rozwadowskiego i Sikorskiego są już dokonane 
a gen. S’korski zaczął już przejmować czynności w  
w  sztabie generalnym.

Lucerna wyznaczona na mic sce psiiyfa dla Raro'a.
Paryż. (E. E.) Havas Poćfetjc, te  ekskról Karol 

wyjechał do Szwajcarii. W  sprzeczności z  tem Temps 
ćonosa, że eksłcról chory na bronchiiis pozostaje w 
łóżku.

. Budapeszt (E. E.) Komisarze Ftanęji i Wioch

wręczyli liorthyeim i uchwałę konferencji an6 ba|sa- 
' w W sprawfe Karola. Nalegali, by opuści! W ęgry 

mezwłocznie. Teleky wysłał deoeszę, by wyjazd przy 
spieszono. Za miejsce pobytu vyznaczono Karolowi 
Lucernę.

laki. E  .triiigny iąda satysfakcji za raanifestaelą kohiet wileński !:.
.  . nrszawa. (E. E ) Wczoraj bawił w  Wilnie w

z Kowna do W arszaw y płk. Charaigny.
nau-wi Pcgłos!si, że nie ?? róci on już do Wilna, a sta- 
Mra'SU1 -’e?0 obejmie płk. w kski Karol P.eryera, Pi- 

“■li ^ arSx- donoszą, że Chardigny zażadał od rektora 
"~7 tetu Wileńskiego satysfakcji za manifestację

Hienowodzenia greckie w mikach % K s tu n s fa zL <
mi jj®1*1 M ynopol. (EE) Grecy *• walkach z wojska- wodzeft. Turcy wystali KamalMo"* znaczne rosRk- 

H^lM ^szy doznali szeic6u poważnych nlepo oSonne,

kobSet w ieńskidi, tw ir-rąc, że  by ły  wśród nich słu­
chaczki Uniwersytetu. Pfk. doruaga się kategorycznie 
przeprosin rektora, oświadczając, ze o ile nie o trzy­
ma satysfakcji komisja aljanuka opuści Wilno i me be- 
dńe przeciwdziałała ew est. napadowi L itv y  na Wi- 
ienszczyznp.

Hauka I sztaKi
* Nowe książki. Z pomiędzy nowych powieści fran­

cuskich zasługuje na uwagę Maurice B arres‘a „Jardin , 
de Berenice“, BonIanger‘a „Marguedte** i Paula R e - . 
bOuX „Les Drapeaux“. „ Ja rd n  de Berenice“ osnute< 
na tle miłości Bereniki i Franciszka de 7’̂ usc, posiada i 
obok bardzo pięknego i indywidualnego stylu dużo- 
poważnej uczuciowości i zdradza wiele wnikliwej in-' 
teligencji autora.

Bairdzo zdolny powieśckpisarz Marcel Bourlanger 
w  powieści swojej pt. „Marguerite“ pragnie po łączy  
intrygę romantyczną z pewnymi •wypadkami potftyc*- ' 
nym l M arguer'ni-córka bogatego finansisty, pragnie 
poślubić młodego oficera Gerard Jćphrairn, który po; 
skończonej wojnie rv w raca do domowych pieleszy. 
N;;e mogąc uzyska-c' ęj-olenia rodziców, Marguerite 
opuszcza dom i udeka z ukochanym. Szczęście jej nie 
trw a długo, gdyż Gerard zostaje w  czasie manifestacji 
w  dniu pierwszego maja zamordowanym. Listy pisa­
ne przez Marguerite do maiki i naodwrót, Posiadają ’ 
•wiele miękkości i rzewności w  stylu i treści.

W  dzieie tym  Przebija dusza romantyka ale ró­
wnocześnie w yczuw a się w ujem utalentowanego kro­
nikarza.

„Les Drapeaux“ to książka o podkładzie politycz­
nym. Autor Paul Reboux zdaje się być zwolennikiem 
aliansu francusko-niemieckiego, tego rodzaju bo<w.lem 
stanowisko zajmuje bohater jego powieści. Rebour 
słusznie przypuszcza, że idejc. zawarte w  tej książce, 
wywołają między czytelnikami ożywioną dyskusję.

* Nowe w ydawnictwa: Konstytucja Rzeczypospoli­
tej Polskiej (tekst Konstytucji, traktat o mniejszjoćciaęh 
narodlowych, ustawa o obywatelstwie, statut dla Ślą­
ska), zestawił i wydał Prof. Dr. Peretiatkiewicr Po- 
znrń, Fiszer i Majewski.

Jest to  zbiór ustaw najważniejszych, stanowią- 
cjrch całość dzisiejszego konstytucjonalizmu polskiego. 
Zbiór poprzedza przedmowa wydawcy, w  której p rzed , 
stawiona jest geneza uowstania konstytucji uchwalonej. 
Tekst statutu dla Śląska daje pojęcie o rozmiarach 
autonomii, przyznanej tej dzielnicy.

* ,,La sourls japonaise“ — Pachilde. Otwiera się 
zw ykle książkę Rachjlde z instynktownym, nieokreś­
lonym lekiem, że wyskoczy z niej utajony w śród kart

| diabeł. Rachilde, która w rzeczywistości jest osobą 
miłą i pełną prostoty, posiada talent, dla którego świę­
tokradztwo jest religją, a  wszysko anormalne, nor- 
malnem Ostatnia jej Powieść: ,,Japońska myszka“ w 
całej pełn,i wykazuje te cechy talentu Rachilde. Jest 
to  historja młodego człowieka,’ którego wychowanie 
pow ierza matka nieco odeń starszemu jezuicie.' Mię­
dzy mentorem a wychowankiem wywiązuje się głę­
boka Przyjaźń, którą za wszelką cenę chce prze, waft 
równie urocza, jak zepsuta kuzynka pięknego bohaie- 
na powieści Fauh]as‘a. Rachilde cała swr; synipUja 
obdarza zawsze osioby anormalne, pełne zboczeń, a 
niencwfdzi wprost tych, które jeżeli mają jakieś na 
sumieniu grzechy, to zupełnie naturalne- Te „ukocha­
ne dzieci*1 fantazji Rachilde, nie są zresztą doskona­
łym1 ro tw tram i, są to „potwory*1 na progu „potwor­
ności**. C iła fabuła ostatniej powieści to  splot dziwacz- 
ności i zboczeń, z motywem mordu dokonanego przez 
m«’oJego Faubla? na starej wiedźmie, która dręczy 
młoda dziewczynkę — właśnie owa , japońska mysz- 
kę“. Całość to  fikcja -literacka, barwna, zajmująca, w  
której odczuwa sję -ękv artysty.

BERN/,̂ D IN  DE ST. PIERRE.

!̂ vJiarnlâ w Jurato.
^*2ekład z fiuncusklego M. Z. Moskwy.

Na i
hależ- 1 słowa uczony doktór z Persji, gdzie lud 
Ularui NCktv Alego, zaczął sie uśmiechać; w  ka- 
wiem J 'Vszczfła sit. wielka kłótnia, było w  nie] uc- 
religji c’*ld?oziemców’. należących do różnych 
jaą^4 j.^ k zn eń - poza wwnńenicnymii byli chrześci- 
izr-cii„. ?-'ńscy, koptowie lamowie tatarscy, arabscy 
d.ysp*t' 1 1 ^ 'v eh rowie, czyli czciciele ognia. W szyscy 
mtWał u! o istocie Boga i Jego czci, każdy utrzy- 
wiąr i  ’ tylko w  jego kra;u istnieje prawdziwa

czyk
zd tt

^ ia r n i  znajdował się również uczony Chiń- 
'•7znn\vCa Konfucjusza, który podróżował dla

hfcrlrte * ^adczenra Siedział w kaci*?, popijane 
Celnik 1 W s łu c h u ją c  się w  milczeniu dyspucie, 
głosem-Urec51 z y ^ ^ ^ ą c  się doń, zawołał denośnym

wda-tn DobrV Cb ńczyku, wiem, że  w iele  religji 
tąećleo, S!ł d°  Chin’ K upcy twojego kraju, którzy po- 
b jtjj a!i tu m ych usług, rrórwli mi o tern. i zare-

’iZe rc^?ia Mahometa jest najlepsza^ Daj, jak ani, 
. uectwo prawdz e i powiedz, co myślisz o Bogu 

nauce jego Proroka?

Kcnf^7.- k ,v ' iarni nastała wielka cisza. W yznawca 
s\ve'llC:i,SZa'- u sunąwszy ręce w szerokie rę-cawy 

I sząty i skrzyżowawszy je na piersiach, zastano­

wił się chwilę i przemówił głosem łagodnym j po­
ważnym:

— Panowie! mojem zdaniem przyczyną wszel­
kiej niezgody wśród ludzi jest ambicja. Jeżeli posłu­
chacie cierpliw e, opowiem wam pewne zdarzenie, 
które zachowałem doskonale w  pamięci. W yjeżdża­
jąc z Chin do Surate, v/siadłcm na okręt angielski, 
k tóry odbył podróż naokoło świata. W  czasie podró­
ży  zarzuciliśmy kotwicę na w schodniom w ybrzeża 
S u n a try . W  poludme udałem się na brzeg z K;lku 
m arynarzami; po krótkiej przechadzce usiedliśmy 
w pobhżu malej wioski pod kokosowcami, w  cieniu 
których spoczywało wielu ludzi z różnych stron 
świata, Po chwili zbliżył s:ę do nas n.ewidomv. któ- 
f r  s.̂ raT-^ w /rok  skutkiem wpatrywania si? w  słonce. 
Chciał w  swej szalonej ambicl’ zrozumieć istotę słoń­
ca. aby opanować jego światło. Próbował wszelkich 
środków optycznych, chemicznych, a nawet sztuki 
v-ywolywania duchów, by zamknąć w  butelce pro­
mień słoneczny; nie mogąc tego dokonić, rozumował 
tak: Światło słońca nie jest fluidem, albowiem
Iwiiatr g0 nie porusza; nie jest ciaałem stałem, bo nie 
można g0 podzielić na części; nie jest ognem  bo nie 
gaśnie w  w odzie; nie jest duchem, albowiem widzimy 
ic, n e  jest ciałem m aterjałrem , ponieważ iń : można 
go dotknąć; nie jost wreszcie ruchem, l>o n i; pofuszi 
naw*t najlżejszych cifł; • wobec tego jest niczem. 
W  końcu skutkiem w . '» t i j« i  ,a się w  słońce i roz­
myślania nad st-tn jego światła, stracił wzr-.K, a co 
gejsza rozum W ierzył, że nie je°-o wzrok, ale s ia rce  
nie istnieje w e wszechświecię. MUł za p rzew o d n ia  
murzyna, którv posadziwszy pana w ceniu Koko­
sowca, podjął ze ziemi orzech i zaczął ro b i; zeń lam­

pę; nalał do skorupy tłuszczu kokosowego, a z ka­
wałka materii skręcił knot. Podczas tego zajęcia mu­
rzyna niewidomy zwrócił s a  doń, wzdychając,- 
i rzekł:

— Niema więc światła na świście?...
Jest światło słoneczne — odpowiedział mu

rzyn.
— Cóż to  jest słcńcc-? — zapytał niewidomy.
— Nie wiem — odparł murzyn. — Wiem tylko to, 

że wschód słońca oz-nacza początek mej p;acy, a za­
chód 'uiniec. Jego światło obchodzi mię mniej, niż 
św iatło mr.jej lampy, która oświetla mi chatkę; bez ' 
n>'ej nie n,óplhvrri usługiwać panu w nocy - -  i poka­
zując sw*j mały kokos, rzekł: _  Oto moje słońce.

Na te słowa człowiek z wioski, który chodził o 
kulach, zaczął :ię śmiać, a sądząc, że niewidomy był 
ślepym od urodzenia, rzekł'doń:

— W edzde, że słońce jest kulą ognjstą, która 
wstefe cod/ień z  rnoiza i kładzie się na spoczynek co 
wieczór w  górach Śumatry. Gdybyście posiadali 
w zrek. W’idz'e'ibyśc;e ie, jak i my.

Na to jeden z rybaków  zabrał głos i rzek* Jo ku­
lawego :

— Widać żeście nigdy nie wyszli poza granic? 
wioski. Gdybyście m eli zdrowe nogi j obeszli w kol ? 
Sumatrę, widzieliby ście, że słońce nie zachodzi w gó­
rach; wychodź i rano z  morza i zacioćzi w  nioin co 
waleczór dla odświeżenia się; ja widzę to codzień 
na wybrzeżu.

(Dok. nast.)



D z iś
w e śrddzę dnia 6 kwietnia w  sali Sokola (Zimorowl- 

cza 8) o godz. 6 wieczorem odbędzie się

w iec s p r a w s i t e i z y
Przemawiać będą posłowie:
Dr. St. Głąbiński: O sytuacji politycznej — i 
Dr. St- Grabski; O sytuacji zagraniczne!

W ia d o m o ści b ie żą ce .
L w ów , 6 kwietnia.

— Repertuar teatru miejskiego:
Środa 6. kwietnia o godz. ? wiecz. ..Skowronek", 

operetka.
C zw artek 7. kwietnia o godz 7 wieczorem „Ewa", 

komfedja.
Piątek 8. kwietnia o godz. 7 wlecz Jfolender m- 

łacz“, opera-
Sobota 9. kwietnia o godz. 3.30 Popoł. „Miód kasz­

telański", komedja. — O godz. 7 wiecz „Incognito", 
operetka.

Niedziela 10. kwietnia o  godz. 3 popoł. „Księżni­
czka czardasza", operetka. _  O godz. 7 wiecz. ..Ewa", 
komedia.

Bturc koncertowe M. Tuerka. P iątek  8. kwietn'a: 
Recital skrzypcowy Włodzimierza Popowskiegi> 
(z Odesy). 1480

FotoplastlliOd, pasaż łlausm ana, wyświetla do 
10. kwietnia W enecję w  50 kolorowanych zdjęciach 
stereoskopowych 1489

— W  Związku naukowo-literackinti odbędzie się w 
czw artek 7. bm. o godz. 8 wieczorem odczyt Dr. Ro­
m ana Kordysa pt. „Doświadczenia socjalne rewolucji". 
Sala Tow. Politechnicznego. Dla członków wstęp wol* 
ny. Nieczłonkowie płacą. 20 Mkp. od osoby.

— Promocja p Kazimierza Tyszki na doktora me­
dycyny odbyła się dzisiaj o godz. 12-tej w  auli Uni­
w ersytetu  Jana Kazimierza.

—{ W ystaw a Górnośląska o tw arta  codziennie od 
godz. 11 — 1 i 6 w  lokalu Kom. Oby w. PoIck, plac 
Akademicki 1 , I. p.

— Koncerty ,Eoba“. Po długiej przerwie, bo od 
wybuchu wojny emopejskiej — echiści urządzają w 
t y m  toku  szereg koncertów po miastach i zdrojowi­
skach Małopolski. Pierwszym i z miast, k tóre usłyszą 
zespół. (24) dobrze ześpiewany pod w ytraw ną batutą 
dyr. Rangla, będą w dniu 9. kwietnia Złoczów zaś 
10. kwietnia Tarnopol Firma „Echa" dajs chyba rę ­
kojmię, że sale Sokoła w  obu pow yższych mlasiach 
zapełnią się po brzegi, bv usłyszeć utw ory polsk ch 
autorów. Między innemi zostanie odśpiewany w ięk­
szy utwór F. Nowowiejskiego? „O brona Lwowa". 
Współudział bierze również A. Schmar, wiolonczeli­
sta. Bilety wcześniej do nabycia w  Złoczowie w han 
dlii W P. Ryscgo, zaś w Tarnopolu w cuKicrnj W P. 
Adantcwskiego.

— Nasza poczta. Poco istnieje w  Polsce poczta, to 
trudno na ia?ie ustalić. Regularne przerw y drutu 
między W arszaw ą a reszta kraju, wykazują w praw ­
dzie pewną system atyczność - w  działaniu, niestety 
zbyt szkodliwą dla ogółu, spragnionego zwłaszcza w 
takich, jak obecny, czasach, wiadomości1. Radz.by­
śm y wiedzieć, jakie właściwie są powody tej poczto­
wej mizerii. Czy linje telefoniczne wpaciły w  ręce 
wroga, czy bolszew ckie bandy operują w okolicach 
W arszawy W szakże Polska przeszła rzekom ) w  
stan  pokojowy, więc i od władz polskich ma się chy­
ba prawo żądać normalnego spełniania obow.ąz*ców. 
Przeciw  dwudziestoczterogodzinnym przerwom  w  po 
łączeniu Lwowa ze stolicą, co ustaliło się jako pe­
wien kanon w układzie wzajemnych stosunków, na­
leży ostro w ystąpić Albo pracować i robić to, co do 
wziętych na siebie obowiązków należy, albo zrezy­
gnować powinni obecni w ładcy poczty. Kto wie, 
czy w  W arszaw ie nie myśli się już o wydzierżawię 
nlu poczt, boć w dzierżawę puszczamy po- kolei 
wszystko, zostawi: ląc sobie w  rękach tylko za­
szczyt suwerenności.

— Komunikacja telefoniczna między Lwowem ł W ar 
szaw ą oraz między Lwowem i Krakowem w  dalszym 
ciągu przerwana, wskutek czego nie otrzymaliśmy 
dziś rano depesz telefonicznych. (Od siebie dodajemy 
do tego Komunikatu Pata, że mimo przerwy, 0 ^tórej 
mówi, m y dziś bezpośrednio, a wczoraj pośrednio roz­
mawialiśmy telefonicznie z W arszawą. P rzyp. Red.).

— Konfiskata. „Ukraińskij W istnyk" Nr. 592 z 7. 
kwietnia 1921 został skonfiskowany za artykuł w stęp­
ny, k tóry  skreślono w całości.

— Ze sztuczek koniokrada, Jaremce Zawrotnemu 
w Jałowcu skradziono pewnej nocy iconi.a i źreb ę 
stf&rtośći 45.(100 mk. Okazało się, iż szkód \ tę w vrzą 
dził mu Szymon Jaremkowski który, uprowadziwszy 
■zwierzęta, sprzedał je natychmiast we Lwowie za 
30.000 mk. Kor e z rąk  nowego właściciela przeszły

v,-SŁOWO POLSKIE*' nr. 155 z dnia*7- kwietnia 1921.

w krótce w posiadanie pewnego gospodarza w Prze 
myśtanach. Po schwytaniu koniokrada wykazało się, 
iż Szymcn Jaremkowski ma spryt nie lada. Skradt 
on Grzegorzowi Mielnikowi z Kam enopola koński 
paszport i pod osłoną tegoż dokumentu wędrował 
bezpiecznie w raz ze skradzionymi końmi- 

— „Bydło lwowskie". Otrzymujemy następujący 
list: „Szanowna Redakcjo! Przed kilku dnia-ni byłem 
mimowolnym świadkiem aw antury w  tramwaju. 
P rzy  wsiadaniu mianowicie pokłóciło się dwóch pa­
nów. Tcaen z nich miody człowiek o semickim wy 
gładzie, dając upust złemu humorowi, rzucił na Koń­
cu obelgę wszakże zwróconą nie do tego. /  którym 
m n\r przedtem zajście, ale pod adresem  wiele szer­
szym. Powiedział bowiem głośno na cały tramwaj: 
„Bydło lwowskie". Od pana tego zażądałem nazwi­
ska i dowiedziałem się że jestto Leopold Sel:g, słu­
chacz m edycyny na tutejszym uniwersytecie. Kol*j- 
gom jego, Polakom, zwracam ninfejszem uwagę na 
Powyższe śmiałe słowa. Osobiście za wszystko, co tu 
piszę, ponoszę konsekwencję. Podchorąży Włodzi­
mierz Kcwtyda-Kmicic".

Zatntenli siaAca.
(Komunikat prasiowy Obserwatorium Krakowskiego.)

V/ nadchodzący piątek, 8 bm., naistapS obrączko­
w e zaćmienie słońca, widoczne w całej Polsce, jako 
dość znaczne zaćmienie częściowe. Centralny pas 
zjawiska, gdzie zaćmienie będzie obrączkowe, dotyka 
północnej Szkocji I  północno-zachodniej Norwegji; 
w kraju naszym podczas maksymalnej f azy zakryte 
becią przez księżyc 2/3 do 4/5 części średnicy słońca, 
tem więcej, im dalej ku półn.-zachodawi.

W e Lwowie początek o godz. 9 min. 5f, faza 
największego zaćmienia (0,66 średnicy) o godz. li 
n rn . 12, koniec o godz. 12 min. 34. P ierw sze zetknię­
cie się pozorne ze słońcem nastąpi z prawej strony 
tarczy słońca, w  punkcie odległym o 65 stopni od 
góry (licząc po obwodzie tarczy), ostatnie z lewej 
strony, w  odległości 44 stopni1 od góry. Księżyc, 
przesuwając się przed tarczą słoneczną, zasłoni jej 
górną część, pozostaw a.:ąc w maksimum faiiy jasny 
sierp, zw rócony rogami ku górze, z praw ym  rogiem 
nieco niższym. Zaćmienie na ziemiach polskich nie 
będzie jednoczesne, lecz przesuwać sit będz'e z po­
łudniowego zachodu na północny wschód z szybko­
ścią około 45 kilometrów na minutę.

Ostrzega się z naciskiem przed przyglądaniem 
sie zjawisku bezpośrednio golem olcem, gdyż grozi 
ito pioważnemi konsekwencjami dla w zroku; Jo  ob­
serwacji użyć należy ciemnego szkła, które łatw o 
można sobie sporządzić przez okopcenie nad świecą 
kaw ałka szyby. 1 epiej jeszcze nadaje się w  tym  celu 
jednostajne ciemny negatyw  fotograficzny.

Od paru lat zainteresowanie się świata naukowe­
go zaćmieniami słońca nadzwyczajnie wzrosło, gdyż 
przez fotografowanie nieba gwiaździstego w  okolicy 
słońca ś tw :erdzić można słuszność ważnego wniosku 
z tak  zwanej teorii względności E in ste in , porówny­
walnej, co do swej doniosłości dl a mechaniki teoie- 
tycznej, z wiekopomnemi odkryciami Newtona. Spo­
sobność do takiego fotografowania dają jednak tylko 
zaćmienia całkowite, podczas których na niebie w y­
stępują gwiazdy; najbliższe zaćmienie tego rodzaju 
widoczne będą na południowej półkuli naszego globu. 
W  Polsce najH zszem i zaćmieniami będą; częściowe 
zaćmienie księżyca 16 października r. b. i częściowe 
zaćmienie słońca, mniejsze jednak niż tegoroczne, 
28 marca 1922 roku.

Kresy wirtindnie .
w sprawiejląsfta Garnego.

fKorespondencja własna;.
Fodwoloczyska.

PodWołoczyska były  dnia 3. bm- świadkami ol­
brzymiej i wspaniałej manifestacji ludności kresowej 
z nad Zbrucza, z Podwołoczysk. Rosachowaciec, Ka- 
czanówki, Orzechowiec, Myślowy, Zadnieszówki,, Do- 
rofjówki, Skoryk, Czerniszówki i Bogdanówki z powo­
du traktatu  pokojowego, uchwalenia Konstytucji i Ple­
biscytu na Górnym Śląsku. Władze, szkoły, ludność 
wiejska i miejska, wśród niej wielu żydów i rusinów, 
sto  kilkadziesiąt koni banderji, razem przeszło pięć ty­
sięcy uczestników, rozwinęło się w imponujący po­
chód przez miasto na boisko sokole, gdzie odbyła się 
Polowa Msza św.

U roczyste przemówienie wygłosił po skończOnem 
nabożeństwie z trybuny P. Bogdan Krzysztofowicz ze 
Lwowa, poczem przedstawił zebranym rezolucję, w d ­
rażającą hołd bohaterskiej armji i jej1 wodzom, Sejmo­
wi i Rządowi a sława podziwu, czci i miłości bratniej 
Górnoślązakom i posłowi Korfantemu. Ludność kreso­
wa z nad Zbrucza wzywa Rząd i Sejm, by jak naj­
energiczniej działali w  celu powrócenia Ojczyźnie 
Śląska Górnego, Cieszyńskiego, Wilna ; Warmji a za­
razem pi zysięga uroczyście, że nie odda njkomu ani 
piędzi ziemi kresowej.

W yw ody mówcy i rezolucje spotkały się z °* 
gromnem zrozumieniem i entuzjastycznem przyjęciem 
ze strony manifestantów.

P o  p, K. przemówił przedstawiciel żydów Dr. /

Swetler. ślubując, że żydzi będą lojalnymi obywatela-* 
mi Polski.

Inicjatywa i prace organizacyjne tego n a p ra w i 
imponującego wiecu manifestacyjnego spoczywały vit 
rękach komitetu, składającego się głównie z kolejarz^ 
i ciata nauczycielskiego pod kierownictwem niestruJ 
dzonych pracowników kresowych, kierowniczki szko-i 
ły  żeńskiej pni Krugowej i naczelnika stacji p. Sęków-' 
skiego.

Oby tak wszędzie w całej Polsce zrozumiano, że 
teraz ■więcej niż kiedykolwiek potrzeba pracować nad 
kształceniem i budzeniem Jucha narodowego!

Przygodny uczestnik.

SI sprawie lotnictwa.
H.

Nie wchodząc w bliższe szczegóły organizacyjne, 
proponujemy w tym  celu p rze ję te  spraw lotniczych 
przez powołany do tego podsakretarjat stanu przy je­
dnym z ministerstw — w  kompetencji tego podsekre- 
tarjatu musiałyby się znaleźć: Prawodawstwo, infor­
macja, propaganda i reprezenteje lotnicze; przepro­
wadzanie studjów, badań i doświadczeń technicznych 
w celu wytworzenia ,i zastosowania typów maszyn, 
urządzeń i materjału lotniczego, najbardziej odpowia­
dających Potrzebom transportu lotniczego i warunkom 
przemysłu krajowego: zaopatrzenie przemysłu tran­
sportu; rejestracja i imatrykulucja aparatów lotni­
czych; utworzenie fachowego personalu lotniczego; 
administracja i kontrola produkcji, ruchu i zakładów 
lotnczych; spraw y budżetowe i statystyczne; konce­
sje, umowy i patenty i wogóle wszystkie sprawy tech­
niczne, przemysłowe i handlowe związane z lotnictwem 
a przedewszystkiem organizacja komunikacji i trans­
portu, przez zbadanie i wytyczenie aróg powietrz­
nych, szczegółowe mapy fotograficzne, organziacja 
portów  i stacji lotniczych odpowiednio zaopatrzonych, 
składów materiałów pędnych i pomocniczych, rłużby 
meteorologicznej, goniometrycznej, radiotelegraficz­
nej, ułatwienia telefoniczne, komunikacyjne i urucho­
mienie zorganizowanycn linji przez kocesjonowame 
towarzystwom  lotniczym, które korzystając z powyż­
szych udogodnień pqwinny je według pewnych, norm 
opłacać — kontrakty przytem muszą być zawierane 
na określany i dłuższy termin (we Francji 10 lat), w 
przecjwnym bowiem razie żaden kapitał nie będzie 
się chciał zainteresować.

Aby umożliwić powstanie i istnienie transporto­
wych tow arzystw  lotniczych j lotniczej komunikacji,* 
może być na wzór Państw obcycn zorganizowana od­
sprzedaż maierjału lotniczego i kołowego (wojskowe 
go) na dogodnych warunkach, lub też zastosowany 
depozyt rezerwowy, oraz dostawa benzyny i smarów 
przedsiębiorstwom lotniczym PO cenach konty rgenso  
wych — koniecznem jest rfw nież komenderowanie 
wojskowego personalu technicznego i latającego do 
przedsiębiorstw prywatnych lotniczych.

Państw o ze swej strony przy udzielaniu koncesji 
powinno wymagać żeby:

1) tow arzystw o było krajowe,
2) dyrekcja, persruaj latający i techniczny były 

krajowe.
3) przewidywana w  eksploatacji linja miała cha­

rakter większej użyteczności publicznej,
4) towarzystwo przedstawiało kalkulacje linji, a 

taryfy były zatwierdzone, względnie odpowiadały mię- 
dzynarodewym  taryfom powietrznym,

5) płatowce były imatrykulowane, zaopatrzone w 
świadectwo nawigacyjne i były w  dobrym stanie u- 
trzy  mania,

6) piloci odpowiadali międzynarodowym warun­
kom- egzaminacyjnymi,

7) tow arzystw o podlegało kontroli technicznej j ad- 
mmist-acyjnej państwa,

8) transporty rządowe korzystały ze specjalnych 
przywilejów, zapewniając ewentualnie w  zamian pe­
w ne gwarancje, bądź w  formie określonego tonażu 
minimum dla poczty rządowej, bądź w  formie premio­
wania m etodą francuską, lub też niemiecka.

Zważywszy na dążenie do zawarcia pokoju I 
związaną z tem demobilizacją wojsk lotniczych, przej­
ście do norm pokojowych ,i nawiązanie stosunków
handlowych ze Wschodem.

zw ażyw szy na szeroki rozwói międzynarodowej 
komunikacji lotniczej, zawierający skutkiem ociągania, 
się naszego, niebezpieczeństwo pominięcia, z nepowr- 
towaną dla nas szkodą, tranzytu przez nasze tery­
torium,

zważywszy wreszcie na opóźnienie w rozwoju 
przemysłu lotniczego w Polsce, powodujące ogromnie 
niebezpieczne konsekwencje dla naszej obrony po­
wietrznej,

oraz uwzględniając już dziś konieczność- zwłasz­
cza dla naszego handlu z Rosją uruchomienia linji ko­
munikacji Powietrznej,

wzywamy Rzad i Sejm do jaknajszybszego roz­
patrzenia i szybkiego rozwiązania poruszonych przez 
nas spraw.

Poznań, 28. lutego 1921.
Prezes; Bogusław Dobrzycki; W ice-prezesi; Je­

r /y  Syrokomla - Syrokomski, Eugenjusz Wasilewski.
,/ W arszawa, 28. lutego 1921.

Prezes: Zdzisław hr. Grocholski; Wice - prezes': 
Stanisław Osiecki, wice-marszałek Sejmu Ustawodaw­
czego, January Grzędziński, ińż.-P!loŁ
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□strzeienle dla migrantów.
Urząd emigracyjny przy  Ministerstwie Ochrony 

Prac: i Opieki Społecznej powtórnie ostrzega i zwra 
Ca uwagę pragnącym emigrować do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej n r  trudności związane 
z lyzysimniem w konsulacie amerykańskim wizy na 
^yjaad. Konsulat rae wydaje wizy natychmiast, ale na 
paszporcie zagranicznym osoby zgłaszającej się no­
tują kolejną datę dnia. W którym osoba ta ma się zsło  
sić po wizę. Ta kclejna data dla osób obecnie z g i ­
nających  się już oznac- ąja jes, 111 Koniec liPca lub 
Pierwsze dnie sierpnia, a  więc na pięć miesięcy od 
Chwili Pierwotnego zgłószema się.

Ludzie nie znojący tej manipulacji narażeni są, 
Praeto na wielomiesięczny, nieproduktywny pobyt w 
^ rs z a w ie , co pociąga za sobą ogromne koszta, a 
Prócz tego naraża ich na rozliczne inr.e przykrości, 
^ ła sz c z ą  jeżeli dane osoby rie mają prawa dłuższe 
go zamieszkiwania w  W arszawie. Najważniejsze je- 

jest to, że pragnący emigrować zaczynają swoje 
Przygotowania do wyjazdu od likwidacji swoich inte­
resów j warsztatów pracy, a w jzy  na wyjazd mogą 
t-*e otrzymać naw et w  określonym przez konsulat, ter 
firnie zgłoszenia się, bo konsulat dup>ro wówczas 
hada ik w a l .F ^ o  ptlgnącego em:gn>w?ć ? wydaJe 

swaje orzeczenie. Teżeii wówczas konsulaty wfczy od­
mówi, pragnący emigrować — P° likwidacji w szyst­
kich swoich interesów pozostaje raa bruku.

Urząd emigracyjny ostrzega przeto ś szystkica 
Pragnących emigrować do St. Zjednoczonych Amcry 
ki Północnej, by  do likwidacji swoich przedsię­
biorstw, interesów i w arsztatów  Pracy przystępowali 
dopiero po uzyskaniu wjzy w  konsulacie amfery.cań- 
sk’m.

W ystarczy, jeżeli* osoba pragnąca wyjechać, po 
Uzyskaniu paszportu zagranicznego i zezwolenia władz 
niskich, zwróci się dy konsul* tu po kolejny numer i 
aię zgłoszenia Się po wizę, wróci następnie do domu, 

p‘Zybędzje do konsulatu w  oznaczonym terminie i do 
picro uzyskawszy wize, przystąpi do likw.dacji swo­
ich interesów. W  ten sposób nie bęarie narażona m  
ui“potrzełm e stra ty .

Dyrekcja policji.

Teraźniejsi/ IM eń.
Ko-espondent „M atina" omsuje obszernie sv oje 

wrażenia z Wiednia v/ ten sposób:
„Całą drogę z Monachjum do W iednia słyszałem 

ubolewania nad obecnym wyglądem Wiednia. „Zo­
baczy pan — mówiono- mi — jak Przygnębiająco w y­
gląda wielkie miasto, ^tóre umiera z głodu".

Przyjechawszy na miejsce westchnąłem z ulgą. 
T acy sami fiakrzy i szoferzy jak dawniej, kwitnący 
zdrowiem i humorem, jakie mogą mieć lylko ludzie 
dobrze odżywiani i' przebywający dużo na świeżem 
powietrzu. Konie o połyskującej sierści, widocznie ró­
wnież nie zaznały głodu.

‘id v ir się podzielił tero wrażeniem, odpowiedzia­
no! mi; „Nie ma reguły bez wyjątków. Fiakrzy i szo­
ferzy zarabiają zawsze świetnie na Przyjezdnych i  na­
leżą oni do klasy uprzywilejowanej11.

Jadę do miasta. Tramwaje przepełnione. 1 nigdzie 
nie mogę dojrzeć zbiedzonej, smutnej tw arzy człowie­
ka cierpiącego nędzę. Na ulicach ruch wielki, sklepy 
Pełne towarów. Jeśli nawet ta nędza jest gdzieś, to 
chyha^ bardzo ukryta i trzeba jej dopiero szukać-^ 
Szukajmy więc. Jechałem do Izby P racy  20 mfciut. 
Taxameter pokazał wprawdzie, że s;ę należy za jazdę 
11 koron, cy t”: ta jednak okazała się oczywiście zwod­
niczą i zapłaciłem, nife licząc sowitych napiwków, 330 
koron. Muszę wyznać, Ute o ile dla mnifc osobiście su­
ma ta  jest śmiesznie małą, wobec tego. że przy  za­
mianie pieniędzy za j 00 franków dostałem 5.000 kor„ 
to dla mieszkańców Wiednia taka przejażdżka staje 
się rzeczą m ew ie niedostępną. W  Izbie pracy poin­
formowano mię o płacach, jak:c pobierają robotnicy 
wiedeńscy. W ynoszą 0ne przeciętnie 1.500 koron ty­
godniowo. Najlepiej stoją metalurgowie, specjaliści, za­
jęci w  arsenałach. Ci są płatni 3.000 koron ty godni ow o.

Ograniczę się jednak do zanotowania tego, że Przez 
całe 1" dni pobytu niego w  stoL;cv„ ze wszystkich 
stron słyszałem o niemożliwości względnie spokojne*] 
"gzyetencji rodziny, której głowa dornu zarabia tak 
mało. To znaczy, że ludzie ci jadają mięso raz na ty ­
dzień, poz; tern kuchnię prowadzą mniej niż skromną, 
a o sprawieniu sobie ubrania lub bielizny nie może 
być mowy. Piszę dlatego, że jedynie notuję to ogólne 
mniemanie o niedostatku tych ludzi, gdyż skonstato­
w ać ̂ tego n?e mogłem i przeciwnie odniosłem ogólne 
wrażenie, że mieszkańcom Wiednia w cale źle się nie

powodzi. W  każdym razie wszystko co widziałem jert 
bardzo dalekie od tej strasznej nędzy, o której Austrja 
głosi całemu św iatu.

Znowu odpowiedziano mj to ramo co o fiakrach 
i szoferach, że robotnicy należą również do uprzywi­
lejowanych. prawdziwej nędzy trzeba szukać pośród 
unzędników, średniej inteligencji, drobnych rentjerów, 
a zwjiaaziciza funkcjonariuszy miejskich. Ci ostatni za­
rabiają miesięcznie tyje co robotnik ma tygodi iowc. 
Profesor licealny zaś ma połowę tego co urzędnik 
miejski. I rzeczywiście zdarzyło mi się w tych sfe­
rach zetknąć z niedolą ludzką. Pev'?en znany Poeta 
niemiecki wychodził z domu tylko w nocy, goyż w 
dzień W6*ydził się pokazywać m  ulicach nie mogąc 
spraiwić, sobie przyzwoitego ubrania i bucików a na­
wet niemając m  yArpranig tej jednej koszuLay, którą 
posiada.

Inny zaś pan, który przed wojną żyt wspaniale 
z renty swojej, od dłuższego czasu nie jada nawet 
mięsa j bułek a o ukochanym piwie mówi z west­
chnieniem jalco o rzeczy dla niego me Jot tępnej.

Są to jednak wypadki, o których przeważnie sly 
szy się tylko, lecz na zewnątrz one rzadko kiedy się 
przedostają.

Ulice bowiem jailc już wspomniałem, przedstawiają 
całkiem odmienny widok.

W szystkie 3800 kowiarń Wiednia są tak samo 
przepełnione, jak przed wojną. Wspaniałe lokale i re­
stauracje Rngów  w  centrum miasta błyszczą w  nocy 
tysiącem  świateł. W  pewnych godzinach atie ma mo­
w y o znalozMesniu tam  miejsca. Cena poszczególnej po 
trav-y wynosi najmniej 500 kor. Napi wki są liczne i 
bardzo znaczne. Zamówienia na jedzenie przyjmuje je 
den kelner, usługuje drugi, a płatniczy odbierą pienią­
dze. Każdy z nich jednak patrzy na napiwek, którego 
nie nożna im szczędzić, jeśli się chce być jako mko 
obsłużonym.

Wielkie miasto, które nzekomo umiera z grodu po 
sluida setki „daznings" i lokali nocnych, gdzie szam­
pon leje się strugami, mimo iż flaszka wina kosztuje 
1500 koron.

W szystko to wydaja się być paradoksalnem. I 
fiikt nie usiłuje protestować przeciw tyrr waruiiKom, 
lub zaradzić złu, lecz znoszą to z  rezygnacją, którą 
się spotykało dotąd jedynie u narodów Wschodu. A  
gdy ich zapytać ot dlaczego tak  jest, odr< władają z 
zupełną swobodą: „Widocznie tak być musi“.

m n  w m u m u a m
CENY OGŁOSZEŃ- 

O głoszenia m iejscow e (Iw swskic) zi_ 1 unersz 
( ro ip a re i l)  8 M t  -Nadesłane" i „N ekrologi" 
Li ,v k na 1-szej kd u in n ie  80 Mk., K ronika 
50 Mk., po  k ron ice  i k o m un ika lv  35 Alk. — 
D robne o g łoszen ia  3 Mk. za wyraz, ^ ask i na ko­
lum nach  tekstow ych po cenie  „N adesłanego".

CENY OG ŁO SZEŃ :
Z am ielscow e (poznlwf w; k ie) za 1 w iersz m on  
p arsil) 12 Mp., N adesłane  i n ek .o log i 35 M .., na 
’-sze, ko lum nie  100 Mk., przed k ro n ik ą  70 Mk, 
po Nłonice i k o m u n ik a ty 50 Mk. D rcbne o g ło ­
szen ia  za s łow o 5 Mk. O g ło szen ia : w p o ra n ­

nym  w ydaniu 5(M» droższe.

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  E L E K T R Y C Z N EWszetktó urządzenia  
Eeótryszne wynonuje

Lwów, pi. Tryo<>*<lskl L. 1, II. piętro przedtem SOKOL“ ICKI i WIŚNISW5KI Kraków, Dominikańska 3 Telefon Itr. 1206
leleron Nr. Zol. Adres teleg. „fjRIM". *Fnr\ y;t» TFb-FWfJ"

Pierwsza krajowa fabryka maszyn elektrotechrlrsnych w Tr*cbłnl p jo  trakowem.    ---------------------   Pahrwka lalfkteatpchnleźna we Lwowie ul- Na Błonie 38.
Porady i kosztorysy na żądanie f  P o ,c o w  a s n e g . inż. P o s t n e g o .  -  m te  ya^iek trS tS chJńcznycn  pmr plac. T^ybu-

na^kim ij która w<>zcJkłs Zonic/Wicnia na prowincji wyKOiiujc odwrotnie* ~ Przyjmuje się mot . . .  -motory i dynamo maszyny do przewinięcia. 278

KUFNO i. SPZEDARZ.
kompletne, obrabiarki do drzewa, metali, Urzą­
dzeń a młyńskie, Lokonobile, Motory, Urządze- 

n!a rjzmSffch iatryh, poleca „Pilot" Lwów. Batorego 4.
1372

fUlRSltrne do pisania Yost okazyjnie do nabycia Parfsha
z ^ y g ą  u  fi P. od 9 do 1.___________________ 1403

|n p nyn(, 7tl willa na «przedaż. Bliższa wiadomość u 
d llb u lo ó u  doktorowej Janiny Douruckiei w Stanisła-

wo*ie. 1484

(■{Spn-ynie sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
“WJWfila towsk.ego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą- 

^ jie  fastryguj e.____________________________  1452

S p r z e d a m  d y w a n ? , g j f f l  ^

Nafiepsza pora do s a d ze n ia !
®r*ewka owocowe: jabłonie, orusze i inne krzewy poleca 
^kład  ogrudniczy Józef Klimowicz, Piekarska 63 1455

Macłirno parowa nowa 52 HP norn a nych okazyjnie do 
“łlloZjUa 6przejan a „°ilot“ Lwów Baiortgj 4. 1494

fiS7mjh;niftnia (pakunki) azbestowe, koi,o me, oaw:łnia- 
1 uQłi żKiillCUltt ne mpregnowane, lojowane grafitowane 

ceny konkurencyjne , P,lot‘‘ Lwów BatorsuO 4. 1496

Hh Onnr/nrlanio maszynowa stolarnia we L.wowie. Dom 
UU SpFZ8uŁQlł handlowy Lwów Wyspiańskiego 6? 2^4.

minnia młvfiskie, Walce Kr-spry, Perlaki, Turbiny, M*- 
''CIIIJtKIc t0.y '..szelkiego rodzaju, l.okomobile, (.tatry.
Poleca: -Pilot" Lwów Batorego i. li 81

POSADY POSZUKIWANE.
fin iunnnm na sifa, wszechstronnie z biurowością obe- 
myUUW dUÓ znana, poszuKuie posady k ierow nic^ lub 
*Pnej samodi-.elnej pracy. Zgłoszenia pou Z. Z. do Admi- 
Sfetra ______      1 3

2lolny przemysłowiec i afiminizfrafor,
e,»?rgicznv, 33 lat, kawaler z akademickie™ wykształceniem, 
?*Uka nosady pełnomocnika, sekretarza, lub przeWysłn™-. 
Jindlcweao kier wnika większego majątku ‘ Uymaj 

rnłuna i mirtahru/9 Toh^pnia Afim.ni.ł

W O L N E  P O S A D Y .
D.iłunnuianu s,ła biurowa potrzebna za.az. Zgłoszenia
IlUljHlinulic Administiacja pod „Rmynowana". 1391

K otarjilSZ  W Bo*ec*1° ',v’e P°;zukuje sol cytaton rutyno

nych.
waoego w sprawach spadkowych i tabular-

1481

MIESZKANIA i SKLEPY
RfidfiflA ® starszych osób, poszukuje mieszkania £—6 
UUUnlUu pokoi z komfortem, o iie możności w śródmie­
ściu. od 1 maja lub późniei. Zgłoszenia pod adresem Dyr. 
Moskwa Jabłonowskich 2. 1454

Przedstawiciel; na fJSałapolskĘ
do sprzeJ& 2tf plorwssurzędnych m aszyn  
do pissnio, pow ielatzy i łnnych artykułów  
biurow ym  w łasny rachunek —  

poszuKufemy
Tylko poważni reflektanci, posiadający poważny ka­
pitał zechcą wnieść oferty pod „ r r z ó .  » ta w ic ie l“ 
do biura firmy S. Sokołow ski 1 Sks. Lwów, Ja­

giellońska 7. 1491

A K 7 TDR0 U
do sprzedaży am erykańskich m aszyn  
do pisania tudzłez mechanikńw ooszu- 
kujem y do pracy v e Lw ou e Jak ró­

wnież w Innych odtizałaLPi.
Oferty p <d , Ameryka '■ do biura firmy S. Soko­

łowski i Spa. Lwów, Jagiellońska 7. 7492,

S 3 m
W WARSZAWIE

POSLU^MJE

/słowo
.uiowc^u i\ ił* ó Aymaga ia

--dnie. djża rutyna i inicjatywa. Zgłoszenia Admuii.-.t acja 
•łowa za okatza iiem jednoinarKÓwki Nr. 298404. 1487

REFRESSH7AKTA
I na wschodnią wałupolskę dla sprzedaży swego

TQWAtJ. Sity /IEfiWt>Z9RZEr»NE Z WYP.OBICNYHU STO­
SUNKAMI t ZNAJCiUCaCiĄ FaCHU — zgłoszą się:

STANISŁAW PśETRMZKtEWfC? i SKa
WARSZAWA. — NOWOWIEJSKA 13. 1493

Poszukuj, stancji z męzką opieką dla chłODca z v kl’ 
9 .Zgł. Dr. Brzeski Akademicka 3. 1477

— i ' PUŻ i'O J E S I E N I  A  11

Yp Jflłł Jfnph  porucznik armii austrja .k iej zamieszka- 
“ r *. frMIl ły prZed Aolną Sanok, powróci! z  nie­
woli rosyjskiej, prosi uwiadomić żonę “ćarolinę i teścia 
Juljusza Podlewskiego. że z Baranowicz, szpital e ta1 owy 
li przez Modlin-Waiszawę wrea do Lwowa. Prosi wia jO- 
mość w Kurjerze Warszawskim. ’4 4 i

Tokarnie, Wiertarki,
Szlifierki, Heblarki 
Uchwyty, Kowadła 1197 
Świdry (spiralne 
Toczki i płótno szmerglov e 
Maszynki 1 kolby (Ig lutowania 
jako.eż wszeikie inne ma­
szyny i narzędzia — poL ca

A. M. Kierski
Ska z o =r. odp.

L i o # ,  ul. K o p e r n i k  4 .
Na żądanie wysyłamy cenniki.

Hersndalns c r e t
za brylanty, z ło to  i srerbo 
płaci MAKDL, Krpernlks 14.

ROBOTY
W zakres drukarstwa 
wchodzące przyjmuje Na­
kład Drukarski „Słowa 
P o lsk ieg o ”  — Lwów;, 

Z im or wicza U -  15.

M h M i
L w ó w . K r a s ic k i  nh  16.

,tIKDYCO“ (kalka do ołówku) 
„KAs%BAik< (ka.aka do maszyn** 
Taśm y do masr.yn pisarskich  
W sko vr.e farby do cyklostytl 
Papiery pa afinowe. 1137

SPRZLDAŻ HURTOWNA I DET ULICZNA.



»SŁO^VP POI ?KIP“  nr. 1*5 ? dnia 7. kwietnia >921.

S U K N A  w  w i e l k i m  J a r f t i Ł S P i ^ ^ a a ^  w*. m suto Raiski & Srochoiski
_____________________________ W  I  p U r . ^ E  P o d s z e w k i p o d  p a lt a  i  u b r a n ia  po e c a  |)U?{SU7, RilfOWSfciZiiP *? (fiai2ri&&l!t& k0t2S?.Fy)-

P R O M I E Ń

0 Pnwdaiw e v ć r g €  combusfible 
t zw. egip^te

TOTKI i BIBUŁKI CYSARETOWE
przedwojennej jakości

1

E
5

na rzecz Towarzystwa 
>: Szkoły Ludowej. **:

BACZNOŚĆ! Oszuści napełniają próż- 
. —  ne pudetkw falsyfikatami.
(P raw dziw e, gdy bez przerwania ban­

deroli T. S. L. pudełka otworzyć 
nie mużna! 124f

F A B R Y K A  Ii  U)  6  10 

3 - k ’T n u n tek  L IG.

F A B R Y K A  W Ó D EK  
s = w  Poznaniu ^
v i l .  S t r z e l e c k a *  3 1

poleca swoje wyroby przedniej jaksści na do­
stawy wagonowe -  w beczknrii i Ltfeikach.

t
W y sy łk a  tow aru następuje na m ocy pozw olenia

Izby S karb o w ej w e L w ow ie. 1490

KAPELUSZE 
MĘSKIE t DAM K‘E w naj­
lepszych gatunkach i wiel­
kim wyborze poleca I. Krai. 
F ciryk a  tfcpeluszy RU­
DOLFA NEUwELTA Lwów, 
Balonowa 3. Fabryka przyj­
muje wszelkie rffęskie kape­
lusze do pi zarabian a, k tó re  
bardzo starannie i modnie 

wykonuje. S34

od 3—5.

na m aszyrre kontraktów , m anuskryptów, 
i t. p. przyjmuje się Długosza 2y, II p.

14Ó4

W I N A WĘ GI E RS KI E  
i A MS T R Y A C K I E

do najniższych cenach p o 'eca  
H A N D E L  H E & 3 A T Y  I  K A W Y

885

E D M U N D A  R E E D L A
w e Lwowie, ui. Rutow skU go 3. 885

D e n ty sta Dr Brzes k  ^w^w’. Akademicka 3, powrócił.
zęby w zlocie i kauczuku.

vyjmuje zęby bez bolu, sztuczne

K ^ s ^ y n t a  e m a l i o w a n e
Maszynki 00 PRANIA 

1392 ooieca

A^TCNs F 1 A L S & !
Lwów, Sobiajskiega 3.

IM P G R T  &  E K S P C H l
tow arów ż e la z n y *  i stalowych, Rłrzęriai, artyku­

łów  faehniaihycn i m a«.y i

A . M. k lER S K I i Ska *
14 ul. Kopernika I. 4. poleca

W szelk ie  to w a ry ż e la z ie ,  n a­
rzęd zia i m aszyny.

1łfosy sierpy, k b M w idły, łopaty, łafi- 
j  cuchy, piły, siekie    ■_ M

ry, m iechy, kowalskie, papę, gw oździę, A rtyku ły  8 
techniczne, w agi decym alne i balansowe, ule słc- I  

wiańskie i am erykańskie — poleca

H A N D E L  Ż E L A Z A 1421|

M . K ie rs H i,
L w ó w ,

P a s a ż  M i k o i a s c h a .

F A 3 R Y K A  S A M O C H O D Ó W
u

Spotka Akcyjna w e Lw o w ie , ul. Kopernika I. 54-56. - Telefon 194. 
‘Filia w  Krakow ie — Dębniki, ulica Barska I. 12. — Telefon 153.
dostarcza sam oeł.ndy osobowe, ciężaro w e, p łu gi m otorow e i tra k to ry  w sze lk ich  typów

z pierw szorzędnych fa b r y k

„ S  T E Y  R “
WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO NA POLSKĘ : : : : :
SAMOCHODÓW ŚWIATOWEJ SŁAWY FABRYKI
Benzyna, sm ary, płaszcze i w ę że  gumowe oraz części zapasowa

stale na skłauzie.

W A R S Z T A T Y  N A P R A W
samochodów, pługów motorowych oraz wszelkich m otorów spalino­

wych pod kierunkiem sił fachowych.

W o l b a m z o w a a i e  g u m .

Z drukarni „SU*»a PołtddeTo" Lwów, Zunouwicza U-i5, pod zarz, W ilbekrc Antoniego S ty czyńsk iego .


